
Nr. 179 Rocznik XV
Kuryer Poznański

ffychodei codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

7'edakeya:
przy nin-y św. Marcina nr. Ib. 

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. F^rcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszygtkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z doliczeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reilattor hflpowiedzialny; Niedziela. 8 sierpnia 1880. STANISŁAW GRY&LEWICZ i Prawią.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

K aj eh mann i Trendler, w wsiawie ulica Senatorska S2.— K. Mosse w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławia, Zurychu. — Haasenstein <fc Vogler, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali a. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece. Norymberdze. — Havas L&ffitedŁComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

stawiał świetle politykę rosyjską. Do nowego 
fiaska, jakie polityka Rosyi zrobiła w tym 
okresie swych zabiegów, posłużyła niezręczność 
stronnictwa rusofiłskiego. Na porządek dzien­
ny sejmu bułgarskiego weszło kilka przedłożeń 
rządowych, zmierzających do zdrowej reorgani- 
zacyi armii. „Pocóż nam ponosić te ofiary, 
zawołał jeden z Zankistów, kiedy całe nasze 
zaufanie polegać powinno na potędze armii 
rosyjskiej.“ Słowa te zdradzające dążność do 
pozostawienia Bułgaryi w niemożności skute­
cznego bronienia praw swoich, oklaskiwane 
nadto z loży przedstawicieli Rosyi, co zdra­
dzało znów, zkąd pochodzą natchnienia tćj 
dążności, otworzyły nareszcie oczy najzaśle- 
pieńszym nawet w swój zagorzałości patryo- 
tom. Odezwały się ze wszech stron głośne 
zaprzeczenia, a kiedy dni kilka późnićj przy­
szło do uchwalenia adresu, projekt stronnictwa 
rządowego przyjęty został tak znaczną wię­
kszością głosów, że przeciw niemu głosowali 
sami Zankiści.

W obec takiego położenia rzeczy obecny 
status quo bułgarski, równający się faktycznie 
dokonanej unii, którćj tylko braknie sankcyi 
Europy, mógłby się bez zakłócenia pokoju do 
nieograniczonego czasu utrzymać, gdyby nie 
pojawiały się coraz groźniejsze zabiegi rosyj­
skie. Nowy ich okres, bardzo niebezpieczny 
dla Bułgaryi, zaznacza jednocześnie pojawienie 
się na Wschodzie dwóch mistrzów w podzie­
mnej robocie, Hitrowa w Bukareszcie i Iwol- 
skiego w Zofii. Są to z calćj dyplomacyi ro- 
syjskićj najzagorzalsi panslawiści ze szkoły 
Ignatiewa i odznarzają się śmiałością nurtowa­
nia. Rosya chce wywołać wielkie powstanie 
bułgarskie w Macedonii. Zamiary te są przej­
rzyste. Powstanie macedońskie ma we wra­
żliwych umysłach Bułgarów rozbudzić idee 
wielko-bułgarskie i dążyć do spełnienia ich. 
Dla księcia Aleksandra zaś ma ruch ten wy­
tworzyć taką alternatywę: Jeżeli książę nie 
pójdzie z tym prądem i będzie chciał go po­
wstrzymać, to może stronnictwu rusofilskiemu 
uda się oburzyć przeciwko niemu Bułgarów i 
zachwiać jego stanowisko, jeżeli zaś stanie na 
czele ruchu, to zerwie z Turcyą i narazi się 
mocarstwom, czego Rosya z całej duszy 
pragnie.

Oto obraz zabiegów, jakie Rosya po­
dejmowała i podejmuje w Bułgaryi, aże­
by pozbyć się tam księcia i stanąć silną 
stopą w Bułgaryi. Zabiegi te nie odnio­
sły dotąd skutku, bo je potrafił sparaliżo­
wać książę Aleksander a wedle ostatnich 
wiadomości, intrygi rosyjskie w Macedo­
nii nie wydają także pożądanych owoców. 
Rosya żąda teraz niepodobnych rzeczy od 
mocarstw europejskich, mianowicie od 
Niemiec i Austryi, żąda oddania sobie na 
łup Bułgaryi, a nie mogąc tego uzyskać, 
dąsa się, rzuca i grozi. Rosya nie może 
żadną miarą wyrzec się pretensyi do Buł­
garyi i ztąd wielkie powstanie niebezpie­
czeństwo nowych zawikłań na Wschodzie, 
które właśnie ma zażegnać zjazd w Ga­
steinie.

Dyplomaci w Gasteinie zebrani nie 
tracą widocznie nadziei, że zdołają prze­
konać urzędową Rosyą o konieczności 
zrzeczenia się jćj pretensyi do Bułgaryi. 
Nie dość, że arcyksiążę Karol Ludwik 
bawi obecnie w Peterhofie, ale nadto ma 
i cesarzewicz austryacki wraz z żoną po­
witać cara w Lubochenku. Oto, co czy­
tamy w półurzędowym „Dniewniku War­
szawskim“ : „W niedawno wzniesionćj la- 
towćj rezydencyi dworskiej Lubochenku, 
w okolicy Skierniewic, przeznaczonój do 
urządzanych tam dla dworu lub dostoj­
nych gości polowań, oczekują ua dzień 
20 sierpnia (1 września^ arcyksięcia au­
stryackiego Rudolfa i arcyksiężnej Ste­
fanii. W tymże czasie zawita, wedle po­
głosek, do Lubochenka ks. Wilhelm pru­
ski, wnuk cesarza Wilhelma. Parze arcy- 
książęcćj będzie towarzyszyło 35 osób, 
w świcie zaś młodego księcia będzie się 
znajdowało 7 osób.“ A i Rosya, jak się 
zdaje, nie pali dotąd mostów po za sobą. 
Jak telegrafują z Petersburga do „Polit. 
Corresp.“, ustanowionym już został termin 
wyjazdu ministra Giersa za granicę na 
dzień 7 b. m. Minister rosyjski nie ma 
zamiaru przybycia do Gasteinu, ale zje- 
dzie się on z księciem Bismarckiem w in­
nej jakiej miejscowości. — W obec tych 
dwóch półurzędowych doniesień zaledwie 
zasługuje na wzmiankę wiadomość sensa­
cyjna, puszczona w świat przez „Süd­
deutsche Presse.“ Wedle dziennika tego, 
mającego podobno stosunki ze sferami mi- 
nisteryalnemi, miał książę Bismarck ode­
zwać się do pewnej „wysoko postawionćj 
osoby“: „Stosunki pomiędzy Rosyą a 
Niemcami są naprężone, a wojna pomię­
dzy Niemcami a Francyą nie należy w za­
kres niemożliwości.“ — Że słów tycli nie 
mógł wyrzec kanclerz niemiecki, nie po­
trzeba obszerniej dowodzić — kto o woj-

Poznań, 7 sierpnia.
(Zjazd w Gasteinie jako jedyna dziś kwestya, 
nad którą toczy się publiczna dyskusya; kwestya 
bułgarska jako główny powód zjazdu; wyjazd ce­
sarze wieża austryackiego do Lubochenka w odwie­
dziny do cara i wyjazd ministra Giersa za grani­
cę; sensacyjna wiadomość „Sttdteutsche Presse; 
zabawy i prace w Gasteinie. — Kilka szczegółów 

z parlamentu angielskiego.)

Zjazd w Gasteinie — oto jedyna dziś 
kwestya, w obec którćj tracą do tego sto­
pnia na znaczeniu wszystkie inne sprawy 
stojące na wekandzie politycznej Europy, że 
i najsumienniejszy kronikarz nie zdołałby 
coś nowego poszukać i zainteresować niem 
swych czytelników. Wszystkie tćż gazety 
europejskie opiewaję tę epopeę gasteińską 
na wszystkie możliwe tony, wysilając swój 
rozum w kierunku najróżnorodniejszych 
domysłów i kombinacyi. Mamy wiele 
słów, wiele postawy, ale mało wątku, bo 
profanom politycznym nie możliwa choćby 
rąbka uchylić tej mgły, jaka ukrywa i 
długo jeszcze ukrywać będzie dzisiejsze 
i przyszłe roboty dyplomatyczne w Ga­
steinie. Bądź cobądź jednak, to jedno 
jest widoczne, że chodzi tam o zażegna­
nie burzy, jaka grozi znów Europie od 
Wschodu, tej burzy, którą przysposabia 
Rosya głównie w Bułgaryi. To tćż za­
miast nudzić czytelników czy to własnemi, 
czy obcemi kombinacyami, wolimy raczćj 
przedstawić im przed oczy te przyczyny, 
które zdaniem naszem spowodowały zjazd 
w Gasteinie i obecność dyplomatów, któ­
rzy wezmą w nim udział. Posługujemy 
się w tćj pracy artykułem angielskiego 
„Standarda“, w którym znajdujemy nasze 
własne zapatrywanie i poglądy na tę 
walkę, jaką toczy Bosya w Bułgaryi z 
księciem Aleksandrem i dzięki której mie­
liśmy niedawno temu schadzkę dyploma­
tyczną w Kissingen a dziś wielki zjazd 
w Gasteinie. Artykuł organu toryso- 
wskiego brzmi w obszernem streszczeniu, 
jak następuje:

Kiedy wybuchła rewolucya w Filopopoln 
a książę Aleksander bułgarski i rząd jego 
wzięli śmiało odpowiedzialność za nią na swe 
barki — Rosya wierząc jeszcze w potęgę da­
wniejszego uroku swego, wycofała swych ofi­
cerów z armii bułgarskiej i obsypała księcia 
ubliżającemi uchybieniami w przekonaniu, że 
Bułgarya przestraszona niełaską Eosyi w tak 
krytycznej chwili wyprze się swego księcia, 
tuląc się pod skrzydła dawnego oswobodzi- 
ciela swego. Gdy ją rachuba zawiodła, mo­
carstwa zaś, a między niemi najbardziej w 
tej sprawie interesowana Turcya, zdawały się 
patrzeć obojętnie na to, co się dzieje w Buł­
garyi, Rosya wyczekiwała z utajoną radością 
pogromu Bułgarów przez Serbią, wyrywającą 
się samopas w rzekomym interesie przywróce­
nia równowagi na półwyspie, wytworzonej tra­
ktatem berlińskim.

Tymczasem zamiast oczekiwanego pogro­
mu, który miał rzucić Bułgaryą w objęcia 
Rosyi, nastąpiły znane zwycięstwa Bułgarów 
sPajające ich tem więcej z księciem, który 
okrył się sławą. Kiedy potóm ostrożne do­
tykanie się sprawy bułgarskiój przez Europę 
niedoprowadziło do rozwiązania jej, rozpoczęła 
Rosya grę podwójną. Ajenci jój w Bułgaryi 
starali się o zohydzenie księcia Aleksandra w 
oczach ludu jako sługi Turcyi, a zarazem o 
wmówienie w łatwowiernych, że tylko przez 
pozbycie się go i przez żądanie protekcyi Ro- 
syi mogliby uzyskać nie tylko prawdziwą 
unią Bułgaryi z Rumelią wschodnią, ale w 
medalekiój przyszłości i tę wielko-bułgarską 
uuią, jaką zakreślił pokój zawarty w San 
Stefano,

W Carogrodzie zaś nalegał poseł rosyjski 
ua Tnrcyą, ażeby nie cierpiała żadnej ujmy 
swoich praw zwierzchniczych i dochodziła ich 
zbrojnie.

Wśród tych dwulicowych rosyjskich zabie­
gów arcytrudnem było stanowisko księcia Ale­
ksandra w chwili zebrania się sejmu bułgar- 
Bkiego. Stronnictwo rusofilskie pod przywódz­
twem Zankowa dążyło do ogłoszenia unii nie­
zależnej, znoszącćj wyraźnie układy z Turcyą 
i postanowienia konterencyi. Ze względu na 
to stronnictwo ultrapatryotyczne, bałamucone 
przez rusofilów, ułożył książę Aleksander swą 
mowę tronową tak, że w gruncie rzeczy za­
znaczyła fakt dokonanej unii, chociaż tego 
wyraźnemi słowami nie wypowiadała, a jedno 
oześnie kazał po cichu zapewnić sułtana o 
swej wierności lenniczej, napomknienia zaś o 
dokonaniu unii usprawiedliwiał względami na 
wy łuszczone co tylko usposobienie umysłów w 
łonie sobranja. Wtenczas to dopiero zaczęła 
Rosya z całą natarczywością nalegać na Tur- 
cyą o zbrojną interwencyą. Nacisk ten nie 
wywarł w Carogrodzie zbyt wielkiego wraże- 
ma,. a pompatyczne odwoływanie się do świę­
tości traktatów tak dziwnie brzmiące w ustach 
Rosyi w chwili, kiedy sama traktat berliński 
w Batumie pogwałciła, w doskonałóm przed-
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nie myśli, ten nie zdradza swych zamia­
rów. Mimo to nie chcemy przeczyć, iżby 
„Süddeutsche Presse“ nie kazano puścić 
tej kaczki dziennikarskiej, ażeby nastra­
szyć Francyą i wybić jćj igłowy myśl 
sojuszu z Rosyą. —. W Gasteinie tym­
czasem następuje jedna zabWa po dru­
giej, ażeby uprzyjemnić tam pobyt cesa­
rzowi Niemiec. Mimo to znajduje się czas 
do poważnej pracy. Książę Bismarck re­
feruje raz po raz monarsze swemu o bie­
żących sprawach.

W końcu zapisujemy wcale nie cie­
kawą, a jedyną dziś wiadomość telegrafi­
czną, dotyczącą obrad otwartego w czwar­
tek parlamentu angielskiego. Królowa 
Wiktorya potwierdziła wybur Peela na 
marszałka. Wczoraj nastąpiło zaprzysię­
żenie członków obu ciał prawodawczych. 
Izba niższa uchwaliła też wczoraj wybo­
ry uzupełniające w tych okręgach, w 
których w skutek zamianowania nowych 
ministrów potrzeba obierać w miejsce ich 
nowych posłów.

* Wybory w Bydgoskiem. W spra­
wie uzupełniającego wyboru do parla­
mentu niemieckiego wzywamy szanownych 
wyborców miasta i powiatu bydgoskiego 

na walne zebranie w Bydgoszczy w 
niedzielę, dnia 15 sier­
pnia r. b., po południu o godz. 5,
w sali hotelu Royal 

odbyć się mające.
O liczny udział upraszamy. 
Bydgoszcz, 5 sierpnia 1886.

Komitet wyborczy powiatowy.

Nowy Biskup chełmiński.

Stolica DzierzgowskTch1 Goślickich, 
Łubieńskich, Okęckich, Szembeków i Wę­
żyków, osierocona po śmierci ś. p. Jana 
N. Marwicza, otrzymała nowego Biskupa 
w osobie ks. dr. Leona Rednera, kano­
nika pelplińskiego i obecnego administra­
tora dyecezyi.

Wczoraj, w dzień Przemienienia Pań­
skiego, nadeszła do Pelplina wiadomość, 
że Ojciec św. desygnował ks. Rednera 
na tę godność, którą to wiadomość — jak 
donosi „Pielgrzym“ — nominat przy­
jął ze łzami w oczach.

Ks. Leon Redner urodził się w No­
wem nad Wisłą, dnia 13 września 1828 
roku. Wychowany starannie w domu ro­
dzicielskim, pobierał pierwsze nauki od 
ojca, który go aż do kwarty gimnazyal- 
nćj przygotował. Potem kształcił się w gim- 
nazyum chełmiuskiem, gdzie w jesieni roku 
1848 otrzymał świadectwo dojrzałości. 
Przyjęty tedy do seminaryum duchownego 
w Pelplinie, po roku przez ś. p. Biskupa 
Sedlaka wysłany został do Wrocławia, 
aby tam studya teologiczne ukończył. 
Kolegą jego tamże był natenczas między 
innymi teraźniejszy Biskup warmiński 
ks. dr. Andrzej Thiel. Dnia 1 paździer­
nika r. 1852 wstąpił powtórnie do semi­
naryum duchownego w Pelplinie na kurs 
praktyczny i wyświęcony został na ka­
płana 17 września 1853 roku, uzyskawszy 
w Wrocławiu stopień licencyata świętej 
teologii po napisaniu rozprawy „O czy- 
ścu“ i złożeniu przepisanego egzaminu. 
Urzędował potem przez jeden rok jako 
wikaryusz przy kościele podominikańskim 
św. Mikołaja w Gdańsku, następnie trzy 
lata jako profesor religii przy gimnazyum 
w Chojnicach. Przebywszy szczęśliwie 
dłuższą chorobę, został administratorem, 
a potem proboszczem przy królewskiej 
kaplicy w Gdańsku. Przez kilka lat był 
tam tćż nauczycielem religii dla katoli­
ckich uczniów wyższych szkół gdańskich 
i przez wiele lat przewodniczył różnym 
stowarzyszeniom kościelnym. Uniwersytet 
fryburski nadał mu stopień doktora świę­
tej teologii. W dniu 7 sierpnia 1882 zo­
stał instalowany jako kanonik katedry, 
zaraz potem mianowany radzcą ducho­
wnym, a 4 czerwca b. r. obrany przez 
kapitułę wikaryuszem kapitularnym.

Ks. Leon Redner jest narodowości 
niemieckiej, po polsku mówi bardzo słabo, 
jak to sam niedawno przyznał, opowia­
dając na odpuście, że przez całe nabo­
żeństwo zaledwie z jednym penitentem 
Polakiem uporać się zdołał, nie mogąc 
pokonać trudności językowych.

Na nowóm stanowisku będzie nowy 
pasterz musiał walczyć z rozmaitemi tru­
dnościami, wymagania i oczekiwania pe­
wnych sfer będą wielkie, a miarę ich 
daje już jedna kwestya, rozbierana obe­
cnie w gazetach, kwestya przeniesienia 
stolicy biskupićj z Pelplina do Gdańska,

poruszona w „Neue Westp. Mitthl.“ i in­
nych gazetach.

Naraz znalazło się w tych pismach 
wiele powodów, dla których pobyt Bi­
skupa we wsi Pelplinie stał się niemo- 
żebnym, „niezdrowość“ położenia, „niedo­
stateczne“ mieszkanie, odległość Pelplina 
od większych miast, „wygnanie“ i „osa­
motnienie“ Biskupa itd. itd. — po za 
czem wszystkiem ukrywa się myśl wypo­
wiedziana przez jednę z gazet, że trzeba 
Biskupa wyrwać z pod ,,wpływu pol­
skiej propagandy.“

To wystarcza.
Miejmy nadzieję, że nowy pasterz, 

zamianowany przez Stolicę Apostolską, 
otoczywszy się kapłanami, mającymi mir 
w duchowieństwie i u wiernych, odpowie 
godnie temu wielkiemu i trudnemu zada­
niu, jakie na niego włożono.

Wyrok przeciwko socyalistom.

Donosiliśmy swego czasu o wyroku 
sądu ziemiańskiego we Freibergu, skazu­
jącym przewódzców socyalistycznych Voll- 
mara, Bebla i towarzyszy na podstawie 
§ 129 kodeksu karnego za należenie do 
tajnych stowarzyszeń na 9 odnośnie 6 
miesięcy więzienia. Sąd uznał po prostu 
fakt, że oskarżeni wzięli udział w kon­
gresach socyalistycznych w Kopenhadze 
i Wyden, za identyczny z należeniem do 
tajnego stowarzyszenia.

Wyrok ten zaczyna coraz powszechniój 
zwracać na siebie uwagę, bo tćż nie 
da się zaprzeczyć, że jako ważny wy­
padek polityczny zasługuje on najzu­
pełniej na to, aby się nad nim głębiej 
i gruntowniej zastanowiono. Chociaż 
chwilowo w pierwszym rzędzie wyrok ten 
dotyka tylko soeyalnćj demokracyi — * w 
jakich rozmiarach, o tern pouczy nas do­
piero przyszłość, — to jednak sięga jego 
doniosłość daleko po za kola socyalnych 
demokratów i wkracza w dziedzinę poli­
tycznego życia, a mianowicie żywotnych 
interesów poszczególnych stronnictw. Nie 
należy zapominać, że wyrok freiberskiego 
trybunału z powodu swego charakteru 
przesądzającego mógłby się stać daleko 
donioślejszym, gdyby był istniejącą 
dzisiaj socyaluo-demokratyczną organiza- 
cyą partyjną już jako taką osądził na 
podstawie § 128 kodeksu karnego, jako 
opartą na tajnćm stowarzyszaniu się, — 
gdyż przez to zostałoby w ogóle zakwe- 
styonowane swobodne tworzenie się stron­
nictw; ale i osądzenie na mocy § 129 
kodeksu karnego, wedle którego już samo 
należenie do stowarzyszenia, mającego na 
celu zwalczanie rozporządzeń administra­
cyjnych lub ustawodawczych, podlega ka­
rze, jest bardzo niebezpiecznej natury. — 
Nie będziemy przesądzali, jakie stano­
wisko zajmie socyalna demokracya w obec 
tego wyroku, którego zatwierdzenie ze 
strouy trybunału rzeszy nie podlega naj­
mniejszej wątpliwości, mianowicie, czy 
wyrok ten uważać ona będzie za oba­
lenie calćj swej organizacyi i agitacyi. 
Co w takim razie nastąpi, to wypowie­
dział Otwarcie deputowany Liebknecht ua 
posiedzeniu parlamentu z dnia 31 sty­
cznia h. r. „W takim razie — powie­
dział wtedy Liebknecht — oświadczymy 
publicznie: wyrzekamy się nadal wszel­
kiego kierowania stronnictwem; nie po­
zwolono nam w granicach istniejących 
praw i porządku państwowego mieć jakiej­
kolwiek organizacyi i działać w intere­
sie stronnictwa; wypuszczamy więc cugle 
z ręki, niechaj każdy stara się sam o 
siebie.“ A nadto dodał p. Liebknecht: 
„Wtedy, MPanowie, będziecie mieli isto­
tny nihilizm!“ Dotąd nie słyszeliśmy je­
szcze ze strony socyalno-demokratyczuej 
zdania o procesie freiberskim, któreby 
uwzględniało jego konsekweneye. Ber­
liński organ stronnictwa robotników, któ­
ry pojawienie się wiadomości o między­
narodowej ustawie przeciwko socyalistom 
przyjął swego czasu bardzo obojętnie, 
krytykuje dzisiaj wyrok freiberski jedy­
nie pod względem wysokości kar, zwra­
cając uwagę na to, że z przepisanego 
prawem maximum kary 1 roku więzienia 
wybrano dla skazanych 9 odnośnie 6 
miesięcy. Jednakże prędzej czy późnićj, 
jawnie czy potajemnie, będąmusieli prze- 
wódzcy soeyalnćj demokracyi zająć w obec 
zmienionej sytuacyi stanowisko i liczyć 
się ze skutkami freiberskiego wyroku. 
Dla wszystkich innych stronnictw, — a 
przecież każde stronnictwo może się zna- 
leść w szeregach opozycyi, — ma takie za­
stosowanie § 129, jakie widzieliśmy w 
sądzie ziemiańskim we Freibergu, zua-

czenie miecza Damoklesowego. § 129 
kodeksu karnego presumuje wprawdzie 
używanie „nielegalnych środków“, i to 
może pod pewnym względem utrudniać 
zastósowywanie tego paragrafu, — mimo 
to jednak pozostanie ten przepis karny 
bardzo daleko sięgającą bronią przeciwko 
stronnictwom opozycyjnym.

Nie trudno byłoby wynaleść w histo- 
ryi ostatnich dziesiątków lat wypadki, 
któreby wedle freiberskiego wyroku mniej 
ub więcćj dały się podciągnąć pod treść 

§ 129 kodeksu karnego. Przypomną so­
bie zapewne czytelnicy, że niedawno te­
mu wyroki sądów nadziemiańskich uznały 
wypłacanie dyet deputowanym do parla­
mentu za przeciwne konstytucyi; jakżeż 
łatwo mógłby jakiś zmyślny prokurator, 
przesadzając jeszcze w tćj mierze prze­
myślnego fiskusa, który żąda jedynie 
zwrotu „nieprawnie“ wypłacanych dyet, 
pociągnąć zarządy wypłacających dyety 
stronnictw do odpowiedzialności sądowćj 
za to, że przez dyety, jako „nielegalne 
środki,“ starają się powstrzymać albo 
ograniczyć „przeprowadzenie ustaw,“ w 
tym razie paragrafu konstytucyi państwa 
o dyetach.

Wyrok ziemiańskiego sądu freiber­
skiego rzuca bardzo uderzający cień na usta­
wodawstwo wyjątkowe. Skazanie socyal- 
no - demokratycznych przywódzców we 
Freibergu nastąpiło na zasadzie przypu­
szczenia, że oskarżeni należą do stowa­
rzyszenia, do którego celów lub zajęć na- 
eży także przeszkadzanie wydanemu na 

mocy ustawy socyalistycznej zakazowi 
rozpowszechniania socyalno - demokraty­
cznego dziennika. Przyznajemy, że cha­
rakter ustawy socyalistycznćj, jako wy­
jątkowej, nie wyklucza zastosowania § 129 
kodeksu karnego; ale z drugiej strony 
zaprzeczyć nie można, że przez to splą­
tanie pospolitego prawa karnego z usta­
wą socyalistyczną powstanie daleko się­
gający przepis karny, o jakim autorowie 
ustawy socyalistycznćj przy ustanawianiu 
jej przepisów karnych z pewnością nie 
myśleli, tak samo, jak przy uchwalaniu 
niemieckiego kodeksu karnego w roku 
1869 i 1871 nie myślano o tern, że nie­
które jego przepisy mogą być kiedykol­
wiek zastosowane do ustawy wyjątko- 
wćj jakiegokolwiekbądź rodzaju. W tćm 
właśnie leży, ze stanowiska prawno-kry- 
minalnego, surowe potępienie wszystkich 
ustaw wyjątkowych.

Proces hrabiego Doridesa.

Czytelnicy przypomną sobie głośną a 
zarazem brzydką sprawę, jaką liberalni 
krzykacze rzymscy rozgłosili po świecie, 
starając się w nią wplątać Stolicę Apo­
stolską.

Jakiś hrabia Des Dorides, Francuz, 
najprzód fotograf, potem handlarz staro­
żytności, a w końcu dziennikarz w Rzy­
mie, człowiek prawy i przyzwoity, zara­
biał sobie na utrzymanie, pisując kore- 
spondeneye do zagranicznych gazet, oraz 
do pism fachowych, które dobrze opłacają 
swych korespondentów.

Każde państwo interesuje się tćm, 
aby znać przygotowania, próby, ekspery- 
menta swych sąsiadów, — a ponieważ 
Włochy rozwijają się coraz więcćj jako 
poteneya morska, przeto nic dziwnego, 
że Francya, że fachowe pisma francuzkie 
pragną jak najwięcćj i najszczegółowiej 
wiedzieć, co się dzieje w marynarce 
włoskiej.

Przemyślny hr. Dorides zobowiązał się 
dostarczać do Francyi tych wiadomości, 
a ponieważ sam mało się znał na tej 
sprawie, poszukał sobie ludzi, którzy jego 
niewiadomość zastąpić mieli.

Takimi mężami byli najprzód dawniej­
szy oficer marynarki Vittorio Vecchi, a 
następnie brat jego Lionello Vecchi, urzę­
dnik w biurze w komisyi marynarskićj 
w Spezzia. Głównym źródłem wiadomo­
ści nadsyłanych Doridesowi, było spra­
wozdanie miesięczne owej komisyi w Spez­
zia, nadsyłane rządowi i rozdawane w he- 
ktograficznych odbitkach pomiędzy człon­
ków komisyi. Zawierało ono jedynie suche 
zestawienie prób i eksperymentów czynio­
nych w porcie z bronią, z torpedami, 
strzelającą bawełną, obronę portów, ba­
daniem wybrzeży i t. d.

Owoż z tego spisu, który zresztą na­
wet w dokumentach należących do bud­
żetu później drukowano, a które Lio­
nello Vecchi jako urzędnik w owej komisyi 
wcześnie umiał pozyskać, fabrykował tenże 
Vecchi korespondeneye dla Doridesa, uzu­
pełniając szczegółowe punkta techniczneuu



uwagami — a za to wszystko pobierał 
najprzód 60, potóm 100 — a w końcu 
nawet 170 franków miesięcznie.

Nieszczęście chciało, że lir. Dorides, 
który potem korespondeucye Lionella prze­
rabiał stylistycznie, a oprócz tego robił 
z nich różne notatki, zatrzymywał orygi­
nały i t. d., zostawił w jakiejś trafice 
czy innym składzie swój pugilares — 
który właściciel składu, niewiedząc do 
kogo należy, oddał policyi, aby wynalazła 
właściciela. Policya, przeglądając papiery, 
sądziła, że wpadła na ślad zdrady stanu, 
oddała papiery admiralicyi, a admirał Ra- 
chia w pierwszym ferworze zażądał are­
sztowania właściciela pugilaresu i jego 
wspólników, co też nastąpiło.

Liberalna klika rządowa zrobiła z tej 
sprawy głośną i daleko sięgającą zdradę 
stanu, a łotrzyk jakiś bezimienuy (później 
pokazało się, że to był głośny Schuhmanu 
Langreen) sfałszowanym, niby to do Do­
ridesa pisanym listem usiłował w tę spra­
wę wplątać Stolicę apostolską, zmyślając 
bardzo bliskie stósunki Doridesa z monsi- 
gnorami watykańskimi, a nawet z kar­
dynałami.

Wymyślono więc bajeczkę, że Dorides 
miał stósunki z ważnemi zagranicznemi 
figurami urzędowemi, że im zdradzał ta­
jemnice rządowe ogromnej doniosłości i że 
to wszystko robił z polecenia Stolicy św., 
która w ten sposób chciałaby zniszczyć 
Włochy.

Wiadomo, że Stolica apostolska w obec 
podniesionego na nią sztucznie wywołane­
go hałasu, czuła się zniewoloną zaprote­
stować przeciw tej niegodnej praktyce w 
osobnej nocie, wystosowanej do Nuncyu- 
szów papiezkicli.

Rząd włoski poniósł w całej tej spra­
wie haniebną klęskę. Najprzód proste 
zbadanie sprawy wykazało, że list Schuh- 
mahna był najniezgrabniejszym falsyfika­
tem, że Dorides nie miał żadnych stosun­
ków z Watykanem, — a teraz w końcu 
prokurator po czterodniowóm postępo­
waniu sądowem, po długich śledztwach i 
badaniach musiał cofnąć akt oskar­
żenia przeciwko JDoridesowi i obu 
Vecchim.

W obec sądu przysięgłych pokazało 
się dowodnie, że to, co hr. Dorides pisy­
wał do fachowych czasopism zagrani­
cznych, nie groziło państwu włoskiemu 
żadnem niebezpieczeństwem, że miesię­
czne sprawozdania komisyi morskiej w 
Spezzia nie zawierały żadnych tajemnic, 
że treść tych raportów nie utrzymywała 
się nigdy dłużej w tajemnicy jak kilka 
miesięcy, a że potem wróble na dachach 
o niej śpiewały. Admirał Rachia, który 
przed sądem chciał jako tako salwować 
błąd przez siebie popełniony, skompromi­
tował siebie i rząd — a kontradmira­
łowie Albini i Cernuti nazwali ten cały 
proces śmiesznym i prosili prokuratoryą, 
aby go jak najprędzej skończyła, nie na­
rażając rządu włoskiego zagranicą na 
śmieszność, iż sprawę, w której należało 
Lionella Vecchiego skarać w drodze dy­
scyplinarnej za niedyskrecyą, — rozdął 
do wielkich rozmiarów zdrady stanu.

Prokurator usłuchał tej rady i skargę 
cofnął.

Kara zupełnie zasłużona.

ZIEMIE POLSKIE.
*Propaganda prawosławna.

„Dniewnik Warszawski“ donosi, że ko­
ściół po Cysters li, położony pod samem 
Jędrzejowem, w ubernii kieleckiej — zo­
stanie zamieniony na cerkiew prawosławną 
filijuą.

W klasztorze ' rzyległym, gdzie mie­
szkał i umarł w XII wieku nasz dziejo- 
pis, błogosławiony Wincenty Kadłubek, 
mieści się obecni ■ seminaryum dla nau­
czycieli wiejskich.

Cela błogosławionego kronikarza i ka­
plica jego, są tu z największą troskliwo­
ścią utrzymywane.

NIEMCY.
♦Berlin, 6 sierpuia. W środę 

wieczorem o 10’A zdybano w Hamburgu 
na Thalstr., przedmieściu św. Pawła, 8 
socyalnych demokratów w chwili, gdy się 
zebrali na tajne posiedzenie. Wszyscy 
uczestnicy, jako też gospodarz, w które­
go lokalu rzecz się działa, zostali are­
sztowani, przyczem zabrano znaczną li­
czbę list składkowych, rachunków i li­
stów. Pomiędzy uwięzionymi jest po 
dwóch z Hamburga, Harburga, Altony i 
Ottenseu. Po odbytych wczoraj od 9 
przed południem do 3 po obiedzie prze­
słuchach aresztowanych wydano przeci­
wko nim formalne rozkazy aresztowania, 
poczem odprowadzono uwięzionych za zgo­
dą hamburskiej władzy miejskiej do wię­
zienia sądowego w Altonie.

— W Berlinie utworzył się 
pod przewodnictwem konserwa- 
tywno-antysemickiego deputowanego do 
sejmu Wolffa „Związek celem obrony 
przeciwko lichwiarskiemu wyzyskiwaniu“, 
który zamierza luki istniejące w ustawie 
przeciwko lichwie wypełnić o tyle, że 
będzie się zajmował zbadaniem poszcze­
gólnych przypadków lichwiarstwa i ogła­
szaniem ich, przemilczając nazwiska poszko­
dowanych, ale ogłaszając przy tóm nazwiska 
lichwiarzy. Że lichwa mimo wspomnianej 
ustawy kwitnie dzisiaj tak jak dawniej, 
jest faktem wiadomym wszystkim. Brak 
dotychczas dotkliwy tak skutecznój usta­
wy przeciwko lichwie, jak i ustawy chro­
niącej przed niebezpiecznem wyzyskiwa­
niem społeczeństwa przez gieldowiczów.

Uroczystość heidelberska.
O czwartkowym pobycie gości hei-

delberskich w Karlsruhe podajemy je­
szcze następujące uzupełniające szczegóły. 
Członkowie uniwersytetu heidelberskiego, 
delegaci wysłani na uroczystość jubi- 
euszową i goście honorowi przyjęci zo­

stali na dworcu w Karlsruhe przez pier­
wszego burmistrza Lautera i udali się 
następnie pieszo wzdłuż szpaleru utwo­
rzonego przez tłumy zebranój na dworcu 
publiczności do wielko-książęcego zamku. 
Gdy pochód mijał ratusz, zabrzmiały z 
ratuszowego balkonu dźwięki marszu z 
opery „Tannhäuser“. Po wejściu na 
salę recepcyjną w zamku, przedstawiono 
naprzód każdego z przybyłych z osobna 
Wielkiemu Księciu i jego małżonce, któ­
rzy z wszystkimi rozmawiali bardzo 
uprzejmie. Następnie udano się do zam­
kowego ogrodu, gdzie przy dźwiękach 
muzyki wojskowój rozdzielano herbatę. 
Po powitaniach i po zapisaniu nazwiska 
przez każdego z obecnych w księdze pa­
miątkowej, zasiadło całe towarzystwo do 
stołu w górnej części zamku, przyczem 
wielcy księstwo bezustannie żywo zaj­
mowali się gośćmi. Pomiędzy ostatnimi

znajdowali się także pruscy ministrowie 
Grossier i Lucius, jako tóż pruski poseł 
Eisendecher i badeński poseł marszałek 
v. Bieberstein z Berlina. Po obiedzie 
wykonało towarzystwo śpiewaków z Karls­
ruhe kilka śpiewów, przyczóm ogród 
oświetlony był wspaniale. O 10 /a za­
wiózł nadzwyczajny pociąg gości i wiel- 
kiego księcia z powrotem do Heidelberga.

Piątek. Wielki pochód historyczny, 
ułożony przez malarza Karola Hoffa, pro­
fesora szkoły sztuk pięknych w Karlsruhe, 
i wykonany pod jego osobistem kierowni­
ctwem, udał się świetnie. Pochód przed­
stawiał sceny z pięciu wieków, które 
upłynęły od czasu założenia uniwersytetu. 
Składało się nań 900 osób, 300 koni i 
II wspaniałych wozów. Przeprowadzona 
w najdrobniejszych nawet szczegółach 
historyczna wierność ubiorów i sprzętów, 
bogactwo kolorów i wspaniałość materyi 
podnosiły «rok tego niezwykłego zja­
wiska.

Wielki iś^iążę z całą rodziną, w to­
warzystwie prorektora i dziekanów czte­
rech fakultetów zajął miejsce w pawilo­
nie, zbudowanym niedaleko punktu wyj­
ścia pochodtr, tak, że pochód przedefilo­
wał dwa razy wzdłuż pawilonu. Dele­
gaci i goście honorowi uniwersytetu przy­
glądali się z trybuny, zbudowanój tuż obok 
książącego pawilonu. Książę heski zajął 
incognito miejsce przy jedném z okien 
hotelu „Darmstadter Hof.“ Ulice mia­
sta, przez które pochód przechodził, na­
bite były publicznością. Porządek pano­
wał wszędzie wzorowy.

Wieczorem o dziewiątej rozpoczął się 
w gmachu, wzniesionym umyślnie na uro­
czystość jubileuszową, ogólny komers stu­
dencki, w którym wzięło udział 8000 go­
ści. W środku stołu honorowego zasiadł 
wielki książę, obok niego na prawo ks. 
Karol, prof. Schulze, G-neist, Franklin, 
na lewo prorektor Bekker, naprzeciwko 
minister Nokk z kilkoma dygnitarzami 
dworskimi. O pół do dziesiątej wzniósł 
w. książę toast na cześć cesarza, który 
wywołał powszechny entuzyazm.

Wielki książę poruczył papiezkiemu 
delegatowi, bibliotekarzowi Stevensonowi, 
własnoręczne pismo do Papieża, oraz 
złoty medal, wybity na pamiątkę jubileu­
szu uniwersytetu.

F R A N C Y A.
* Pan G o b 1 e t, minister oświaty 

miał w lyceum francuzkiém, przy wyda­
waniu nagród dla młodzieży, długą mowę, 
w której naturalnie ani słowem nie 
wspomniał o Panu Bogu, o obowiązkach 
względęm S^iego,. ale za to siła nagadał 
na cześć rewolucyi, która nie tylko ba- 
stylę i monarchią zburzyła, ale myśl 
ludzką wyswobodziła ! — Na cześć tój 
swobody, której setną rocznicę nie długo 
święcić będziemy — na chwałę Francyi ! 
Dziś zaś ślubujemy, że sobie tych swobód 
wydrzeć nie pozwolimy, gdyby na nie go­
dzić chciano.

Po co te przechwałki i junakierya?
— Straszną zbrodnią po peł­

niono w Paryżu. Na różnych miej­
scach dzielnicy Montrouge znaleziono ró­
żne części ciała kobiety, która mogła 
mieć lat 20—25 i należała do wyższych 
stanów. Głowy, lewój ręki i lewej pieysi 
jeszcze nie zdołano odnaleść.

— O jenerale Boulanger 
pisze „Journal de Débats“:

„Ponieważ panu Boulanger nie po­
wiodło się z zaprzeczeniami, dla, tego za­
czął walczyć impertyneneyami i groźba­
mi. Gniew pozbawia ministra wojny nie 
tylko wszelkiéj wiary, lecz także wszel­
kiego poczucia tego, co się (choćby przy 
największej niezależnozści serca) winno 
tym, których własność się zrabowało, za­
nim ich wypędzono z kraju. Pozostaje 
tylko, aby ich pan jenerał kazał zastrze­
lić, jeżeli tego zdolny, gdyż to rzeczywi­
ście najlepszy środek zmuszenia przeci­
wnika, aby milczał. Toć p. jenerał po­
wiada, że się nie zawaha po prostu ale 
energicznie wykonać tego, co eufemisty­
cznie nazywa obowiązkiem. Wie­
my dobrze, iż to tylko junakierya, ale 
bądź co bądź dla honoru armii życzyli­
byśmy sobie, aby nowy minister wojny 
szukał sobie wzorów i przykładów gdzie­
indziej, aniżeli w „Capitaine Fracasse.“

Wszystkie pisma jak „Temps“ „Ré­
publique,“ „Autorité“ nie mówiąc o kon­
serwatystach, potępiają jenerała i wyra­
żają ździwienie, że p. B. jeszcze może być 
naczelnikiem armii. Tylko Rochefort broni 
Boulangera i deklamuje, iż prześladowa­
nia reakcyi wystawiły temu bohaterowi 
najpiękniejsze świadectwo obywatelskiej 
cnoty.“ Dziwne zaiste pomięszanie pojęć, 
aby kłamstwo, którego się p. Bou­
langer dopuścił po dwa razy, wynosić do 
godności „cnoty obywatelskiej“. Nie za­
zdrościmy !

Książę d’Aumale zyskał świetną sa- 
tysfakcyą w obec pomsty, jaka spadła na 
tego, który tak bezwzględnie, z taką 
brutalnością wykreślił go ze szeregu 
armii.

WŁOCHY.
* O. Stein huber S. J. został mia­

nowany przez Ojca św. konsultorem św. 
Kongregacyi Indeksu.

— „R a s s e g n a“ wymyśliła sobie 
aż dwie od razu bajeczki. Najprzód do­
nosi, że Ojciec św. postanowił wstrzymać 
wyjazd monsgr. Agliardi, przeznaczonego 
na internuneyusza w Pekinie, niby to dla 
tego, aby jeszcze raz zbadać tę sprawę 
i o ile możności uwzględnić życzenia 
Francyi, protestującej przeciw temu kro­
kowi. Powtóre zamieściła telegram z Ber­
lina, w którym daje do zrozumienia, że 
książę Bismarck spowodowany przez Ojca 
świętego zaprotestuje przeciw protekcyi, 
jaką Francuzi rozciągają nad katolikami 
niemieckimi w Chinach. Czegóż to ludzka 
złość nie wymyśli !

— „M oniteur de Rome“ z dnia 
4 b. m. zamieszcza breve Ojca św. do 
jenerała zakonu Jezuitów, Ojca Becksa, 
w którćm to breve Leon XIII. potwier­
dza wszystkie przywileje, jakie Papieże, 
począwszy od Pawła III., nadali zako­
nowi Jezuitów.

BELGIA
* Socyaliści poróżnili się 

z radykałami belgijskimi. Przywódzca 
socyalistów Cezar de Paepe wydał ode­
zwę, aby wszystkie kółka socyalistyczne 
i t. zw. „liberalny związek“ (Association 
libérale) wzięły udział w demonstracyi 
przygotowanej na dzień 15 sierpnia. 
Przywódzca tego związku Janson odpo­
wiedział, że radykalne stronnictwo nie 
weźmie udziału w téj demonstracyi, która 
ma być wyłączuóm dziełem robotników. 
Cezar de Paepe wzywa tedy socyalistów,

aby sprawy swej nie identyfikowali ze 
sprawą radykałów. ———Kiermasy na Warmii.

napisał
B. Wiaroslaw.

(Ciąg dalszy. — 55ob. num. 169.)
III.

Dyalekt warmijski różni się 
od innych polskich dyalektów niezwykłą 
miękkością. Warmiak miękczy o stopień 
dalej, niż gramatyka podaje, lecz o tóm 
przy innej okazyi. Niech tu wystarczy 
podanie głównych właściwości dyalektu 
naszego: ....

a) Miękkie i = ji brzmi u nas jak 
zi po spółgłoskach ó, w, przyczóm w 
wypada, n. p. bzie == bić, bziuł = bił, 
bzierze — bierze , bzieda , bziodra; zi- 
no = wino, ziosna = wiosna, ziory =, 
wióry, zietr =■ wiatr, panowie (pany) e, 
panowie; po f, p jak si, przy czem f wy. 
pada, n. p. siga = figa, sigielek = fi. 
gielek, silut = filut, osiera (łosiera) = 
ofiara, siuteczka == chwileczka (bo tu w 
brzmi jak f). ale fygura, Fynka (Józe- 
finka) u cudzosłów; psies = pies, psi- 
wo, psioro, psiuł = pił.

b) Zachowano tu także jeszcze sta­
re formy konjugacyi i deklinacyi, jak 
końcówki wa zamiast my, ta zamiast 
cie, m a w a , mata, będziewa, 
będzieta, w teraźniejszości; w prze­
szłości : u zamiast i, b z i u ł e m , (bi­
łem), bzilim, bzilista, bzili; w
eklinacyi w trzecim przypadku _ często 
zamiast owi, człowieku = człowiekowi, 

panu = panowi, w liczbie mnogiój : pa­
ny = panowie (rzadko panozie), doktory; 
irzymiotniki mają w 2 i 3 przypadku ro- 
zaju żeńskiego w liczbie pojedynczej y 

zamiast ej, n. p. swoi dobry córki,
iswoidobrycórce.

c) Przed o na początku stawia się 
zwykle jeszcze ł, i tak mówi się ł o r a ó 
— orać, łutarz — ołtarz, łosiera = ofiara.

d) Zamiast ż mówią nieraz e, jak: 
zielazo — żelazo.

e) Używa się często mętnego a: pan 
(niemal jak pon).

f) Częste germanizmy i niemieckie 
wyobrażenia.

To są główne ogólne właściwości dya­
lektu warmijskiego. Z szczególnych wspo­
mnę, że w miastach Wartemborku i Ol­
sztynie nie miękczą m i n i mówią kam- 
nene = kamienie; próbują to i w Bi­
skupcu i niektórych wioskach, lecz nie 
z takióm powodzeniem; w paru wsiach 
zamiast miękkiego m używają ń, panięć, 
mani — mami.

Przytóm po wsiach, gdzie germanizm 
jeszcze nie tak dotarł, wiele lepiej mówią 
po polsku, jak w miastach, gdzie kształ­
conym w niemieckim tylko języku nie 
starczy polskich wyrazów dla niemieckich 
wyobrażeń.

Jak w ogóle spostrzedz można, iż w 
każdym kraju, w każdym języku niemal 
każda wieś ma swoje narzecze lub przy­
najmniej swoję właściwość w wymowie, 
tak i u nas, dokąd ludność z różnych 
przybyła okolic, w których także różnemi 
mówią narzeczami.

Atoli dwa główne prądy wymowy ła­
two rozróżnisz na polskiej Warmii; na- 
zwiemy je „a“ dyalektem i „e“ dya- 
lektem.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 177.)

Tak rozmyślając, szedł coraz wyżej ku 
północy pasem granicznym, palił i ścinał, 
nikogo nie żywił. Tęsknota dławiła go 
okrutna. Chciałby jutro być w Tauro- 
gach, a tymczasem droga była jeszcze 
tak daleka i tak trudna! — bo wreszcie 
poczęto bić we wszystkie dzwony w ca­
łej prowincyi pruskiej. Kto żyw chwytał 
za broń, by dać opór strasznym niszczy­
cielom ; sprowadzano prezydya nawet z 
bardzo odległych miast, formowano pułki 
nawet z pachołków miejskich, i wkrótce 
wszędy mogło stanąć ze dwudziestu chło­
pa przeciw jednemu Tatarowi. Kmicic 
rzucał się na owe komendy jak piorun, 
gromił, rozpraszał, wieszał, wywijał się, 
krył i znów wypływał na fali ognia, ale 
jednak nie mógł już iść tak szybko, jak 
wprzódy. Nieraz trzeba było tatarskim 
sposobem zapadać i taić się całemi tygo­
dniami w gąszczu lub trzcinach, nad brze­
gami jezior. Ludność wysypywała się 
coraz, gęściój, jakby na wilka, a on ką­
sał tóż, jak wilk, co jednem uderzeniem 
kłów śmierć zadaje — i nie tylko się 
bronił, ale zaczepnej wojny nie zaniechał. 
Miłując pracę rzetelną, czasem, mimo po­
ścigu, tak długo nie ruszał się z jakiejś 
okolicy, póki jój mieczem i ogniem ńa 
kilka mil nie zniszczył. Nazwisko jego 
dostało się, nie wiadomo jakim sposo­
bem, do ust ludzkich i grzmiało, okryte 
zgrozą i przerażeniem, aż do brzegów 
Bałtyku.

Mógł wprawdzie pan Babinicz wejść 
napowrót w granice Rzeczypospolitej i 
mimo komend szwedzkich spieszniój ru­
szyć do Taurogów, ale nie chciał tego

czynić, bo pragnął nie sobie tylko, lecz 
Rzeczypospolitej służyć.

Tymczasem przyszły wieści, które 
miejscowym mieszkańcom dodały ducha 
do obrony i zemsty, a srogą żałością 
przejęły serce pana Babiuicza. Gru­
chnęło o wielkiej bitwie pod Warszawą, 
którą król polski miał przegrać. „Karol 
Gustaw i elektor pobili wszystkie wojska 
Kaźmirzowe“ — powtarzano sobie w 
Prusach z radością. „Warszawa znów 
wzięta ! największa to w całej wojnie wi- 
ktorya i teraz będzie już koniec Rzeczy­
pospolitej !“

Wszyscy ludzie, których zagarniali i 
kładli ua węgle dla zeznań Tatarzy, po­
wtarzali to samo ; były i przesadne wie­
ści, jako zwykle w czasach wojennych, 
a niepewnych. Wedle tych wieści woj­
ska były doszczętnie zniesione, hetmaui 
polegli, a Jan Kaźmirz dostał się do nie­
woli. — Więc wszystko się skończyło ? 
więc owa powstająca i zwycięska Rzecz­
pospolita, była tylko czczóm mamidłem ? 
Tyle potęgi, tyle wojsk, tylu wielkich lu­
dzi i znamienitych wojowników: hetmani, 
król, pan Czarniecki ze swoją niezwy­
ciężoną dywizyą, pan marszałek koronny, 
inni panowie ze swemi pocztami, wszy­
stko przepadło, wszystko jak dym się 
rozwiało! I nie masz już innych obroń­
ców tego nieszczęsnego kraju, prócz lu­
źnych partyi powstańczych, które zape­
wne na wieść o klęsce jak tuman się 
rozwieją ?!

Pan Kmicic włosy z czupryny darł i 
ręce łamał, chwytał wilgotną ziemię gar­
ściami i do płonącej głowy przyciskał.

— Polegnę i ja! — mówił sobie — 
ale wprzód ziemia ta krwią spłynie!

I począł wojować jak desperat; nie 
ukrywał się już więcej, nie zapadał po 
lasach i trzcinach — śmierci szukał, rzu­
cał się jak szalony na siły trzykroć 
większe i roznosił je w puch na szablach 
1 kopytach. W Tatarach jego zamarły 
wszystkie resztki uczuć ludzkich i zmie­
nni się w stado dzikich zwierząt. Dra­
pieżny, ale niezbyt przydatny do boju w

otwartćm polu lud, nie utraciwszy nic ze 
swej zdolności do zasadzek i podstępów, 
przez ciągłą wprawę, przez ciągłe walki, 
wyćwiczył się tak, że najpierwszej w świę­
cie jeździe mógł pierś w pierś dotrzymać 
pola i roznosić czworoboki nawet szwedz- 
kićj delekarlijskiej gwardyi. W zapa­
sach ze zbrojną chasą pruską stu tych 
Tatarów rozbijało z łatwością dwieście i 
trzysta tęgich, zbrojnych w muszkiety 
i włócznie pachołków. — Kmicic oduczył 
ich obciążania się łupem, brali tylko pie­
niądze, a mianowicie złoto, które zaszy­
wali w kulbaki. To też, gdy który po­
legł, pozostali bili się z wściekłością o 
jego konia i siodło. Bogacąc się w ten 
sposób, nie stracili nic ze swej nadludz­
kiej prawie lotności. Poznawszy, że pod 
żadnym w świecie wodzem nie mieliby 
żniw tak obfitych, przywiązali się do Ba- 
binicza, jako psy gończe do myśliwca, 
i z prawdziwie mahometańską uczciwością 
składali po bitwach w ręce Soroki i 
Kiemliczów lwią część łupów „bagadyro- 
wi“ przynależną.

— Ałła! — mawiał Akbah-Ułan — 
mało ich Bakczy-Seraj zobaczy, ale ci, 
którzy wrócą, murzami wszyscy zostaną.

Babinicz, który z dawna umiał się 
z wojny żywić, zebrał bogactwa potężne; 
natomiast śmierci, której więcej od złota 
szukał, nie znalazł. Upłynął znów miesiąc 
na harcach i trudach, wiarę ludzką prze­
chodzących. Bachmatom, lubo jęczmieniem 
i pruską pszenicą pasionym, trzeba było 
koniecznie dać choć parę dni wypoczyn­
ku, zatem młody pułkownik, chcąc także 
wieści zasięgnąć i szczerby w ludziach 
nowymi woleutarzami zapełnić, cofnął się 
koło Dospady w granice Rzeczypospolitej.

Wieści wkrótce przyszły i to tak ra­
dosne, że Kmicic o mało rozumu nie stra­
cił. Okazywało się prawdą, że równie 
dzielny, jak niefortunny Jan Kaźmirz 
przegrał wielką trzydniową bitwę pod 
Warszawą, ale z jakiejże przyczyny? 
Oto pospolite ruszenie w ogromnej części 
rozeszło się przedtem do domów, a pozo­
stała część nie biła się już z takim ani­

muszem, jak przy wzięciu Warszawy, 
trzeciego dnia bitwy wszczęła popłocl 
Natomiast przez dwa pierwsze dni wa 
żyło się zwycięztwo na stronę polski 
Wojska regularne już uie w dorywczt 
podjazdowej wojnie, ale w wielkiej bitwi 
z najbardziśj wyćwiczonym w Europi 
żołnierzem okazały taką umiejętność 
wytrwałość, że samych jenerałów szwedi 
kich i brandenburskich ogarnęło zdumit 
nie. Król Jan Kaźmirz nieśmiertelną sła 
wę pozyskał. Mówiono, że okazał się by 
równym Karolowi Gustawowi wodzeni 
że gdyby wszystkie jego rozporządzeni 
spełnione zostały, nieprzyjaciel straciłb 
walną bitwę i wojna byłaby ukończon: 
Kmicic miał już też wiadomości z u: 
naocznych świadków, natknął się bowie: 
ua szlachtę, która, służąc w pospolito 
kach, brała w bitwie udział. Jeden z nic 
opowiadał mu o świetuem uderzeni 
hussaryi, w czasie którego sam Carolu 
który, mimo zaklęć jenerałów, cofać s 
nie chciał, omal nie zginął. Wszyscy to 
potwierdzali, że uie prawda, jakoby' wo 
ska były zniesione, lub żeby hetmani pi 
legli. Owszem cała potęga, prócz posp 
litego ruszenia, pozostała nienaruszona 
cofnęła się w dobrym ładzie w dół kraj 
Na moście warszawskim, który się zali 
mał, uroniono tylko armaty, ale „ducl 
przewieziono przez Wisłę.“ Wojsko kię 
się na wszystko, że pod takim wodze] 
jak Jan Kaźmirz, pobije w następne 
spotkaniu Karola Gustawa, elektora 
kogo będzie potrzeba, bo ta bitwa 
była tylko próba, lubo niepomyślna ’ a 
dobrej otuchy ua przyszłość pełna.

Kmicic zachodził w głowę, zkad nie 
wsze wieści mogły być tak straszi 
Wytłumaczono mu, że Karól Gusta 
umjsme porozsyłat przesadzone nowin 
w rzeczy zaś me bardzo wiedział, co cz 
mc. — Oficerowie szwedzcy, których pi 
Andrzej w tydzień później ułowił, p 
twierdzili to zdanie. Dowiedział się t 
od nich, że zwłaszcza elektor żył w wi< 
kiem przerażeniu i o własnej skórze cor 
bardziej poczynał myśleć, że z woj

jego siła pod Warszawą legło — na po­
zostałe rzuciły się choroby tak straszne, 
iż gorzćj bitew je niszczą. Tymczasem 
Wielkopolanie, pragnąc za Ujście i wszy­
stkie krzywdy zapłacić, najechali samą 
marchią brandenburską, paląc, ścinając, 
wodę a ziemię zostawując. Wedle ofice­
rów, bliską była godzina, w którój elektor 
porzuci Szwedów, a z mocniejszym się 
połączy.

— Trzeba mu tedy przypiekać — 
pomyślał Kmicic — żeby prędzój to 
uczynił.

I mając konie już wypoczęte, a szczer­
by zapełnione, znów przekroczył Dospadę 
i jak duch zniszczenia na osady niemie­
ckie się rzucił. — Różne „partye“ poszły 
za jego przykładem. Zastał obronę .W 
słabszą, więc tembardziej dokazywał. No­
winy przychodziły coraz radośniejsze " 
tak radosne, że wierzyć w nie było 
trudno.

Oto naprzód poczęto prawić, że Karój 
Gustaw, który po bitwie warszawskiój aż 
do Radomia się posunął, cofa się teraz 
ua złamanie syji ku Prusom królewskim' 
Go się stało ? czemu się cofa ? na to nie 
było czas jakiś odpowiedzi, aż wreszcie 
gruchnęło znów po Rzeczypospolitej na­
zwisko pana Czarnieckiego. Zbił P°“ 
Lipcem, zbił pod Strzemesznem, pod samą 
Rawą wyciął w pień tylną straż umyk.a' 
jącego Karola, zaczem dowiedziawszy sl?i 
iż dwa tysiące rajtaryi wraca z Krak°; 
wa, napadł na nią wstępnym bojem i at?' 
zwiastuna klęski żywcem nie puścił. Pu' 
kownik Forgiell, brat jenerała, czterej 
innych pułkowników, trzech majorów, trzy 
nast.u rotmistrzów i dwudziestu trzeć 
poruczników poszło w łyka. Inni poda! 
wali liczbę podwójną, niektórzy twierdzi“ 
już w uniesieniu, że pod Warszawą 
klęskę, ale zwycięstwo odniósł Jau KaZ' 
mirz i że jego pochód w dół kraju 
tylko fortelem dla pogrążenia niepiz5 
jaciela.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W pierwszym obraca się ludność wiej­
ska kolo Olsztyna i mówi: sia = się, 
bańdziewa, gajsi (= gęsi), pamiańć, 
śwanta <M=' święta), — w drugim ludność 
miejska i po wsiach kolo Biskupca i mó­
wi: się, będziewa, pęsi, pamięć (w War- 
temb. i Olszt. nawet bendziewa, gensi 
pamnenó).

Dziwnie ta różnica uwydatnia się 
w nazwach pojedynczych miejscowości. 
„A dyalektem mówią w Gietrz­
wałdzie, Kantynach, Sztjbargu, Szałstrach, 
Waugajtach (Węgajtz), tak samo mówi 
Kaflisz, Bukwałd, Brąswałd, Bartąg. 
Rybaki (Łańsk), Zębie, Kaletka, Za- 
zdrośo, Szęwałd, Tręck, Klebark, Skaj- 
woty, Patryki, Wyrandy, Marcinkowo, 
Pajluny, Wały, Giława, Graśk i Purda; 
„e“ d y a 1 e.k tern mówi Stanslewo, Bre­
dynek, Stryjewo, Dębowo, Bgś, Biskupiec, 
Zabrodzie, Biesowo, Biesówko, Zerbuń, 
Wartembork; mięszano mówią w środku 
polskiój W armii w Łemkowie (Lamkowie), 
Lamkówku (Muchorowie), Otendorfie, Szy- 
nowie, Lęgajnacli, Kaplitynach, Bogdaj- 
nach, Jecparku, Odrętach, Kluczniku i 
Leśnie.

Obydwóch tych dyalektów używać bę­
dziemy w następujących „Kiermasach.“

Jakkolwiekbądź różnią się wspomniane 
ayalekty od poprawnej mowy polskiej, 
jednak wyszły z niój, należą do niej i nie 
stoją nawet odsobnione. Całe pogranicze 
Kongresówki, graniczące z pruskiemi Ma­
zurami, mówi podobnie. Od ludu z My­
szyńca słyszałem wyrazy: sia (= się), 
panozie, psiwo, śwanta (jak u nas = świę­
ta), tak samo w okolicy Rajgroda*.) Ta 
jednak zachodzi tu różnica, że mowa Ja- 
dźwingów i Mazowsza pogranicznego 
w Kongresówce, mając mistrzów, kształ­
ciła się dalej i postępowała z czasem, — 
warmijska zaś pozostała na tym samym 
stopniu, który zajmowała przed 350 lata­
mi; albo raczej nie mając mistrzów ję­
zyka,_ oprócz Niemców, spadła niżej, na­
siąkając coraz bardziej szpecącemi ją ger- 
manizmami i niemieckiemi wyobrażeniami.

Wypada mi tu jeszcze wspomnieć 
kilku słowy o sąsiednim nam dyalekcie 
mazurskim. Odrębność jego głównie na 
tern polega, że jest wiele twardszy od 
naszego. Zamiast ż Mazur zawsze mówi 
z, zamiast sz zawsze s i zamiast cz za­
wsze c, np. żyto, Boże, zabocyć się, sa- 
bla, eapka, scygieł. Warmiacy odznaczają 
to jednym wyrazem, mówiąc: „Mazur 
scypsie. Wspólnie z nami mają Mazurzy 
miękczenia zi i si zamiast i, mawa, bę- 
dzieta itd., od germanizmów czystszy ję­
zyk mazurski od naszego, chociaż niestety 
tóż nie wolny. W kościelnych zaś wy­
razach wiele jest niemieckich (z wiary 
protestanckiej) pojęć i słów.

*) Corocznie można się przysłuchać tej mowie 
pielgrzymów, zwiedzających z tamtych okoiic Swię- 
tąlipkę i Gietrzwałd. Nadto zwiedziłem na kilku 
miejscach pogranicze Kongresówki, zkąd czerpię 
moje dowody.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie Stowarzyszenia „Przytulisko“ 

od I stycznia do I lipca 1886 w Berlinie.
W półroczu tem wsparto osób płci obojga 

80; dano noclegów 237, śniadań 232, obia­
dów 96, kolący i 178.

Wysłano do kraju 1 mężczyznę, 2 kobiety 
i dziecko.

Inwentarz „Przytuliska“ powiększył się 
przez zakupno 4 nowych powłok na pościel.

Zestawienie kasy.
Dochód: Pozostało z 1885 r. 336,28 m., 

wpłynęło w styczniu 166,75 m., w lutym 
76,60 m., w marcu 71,50 m., w kwietniu 
109,75 m., w maju 24 m., w czerwcu 34,85 
marek, razem 819,73 mk.

Rozchód: Wydano w styczniu 261,20 
marek, w lutym 43,80 m., w marcu 45,15m., 
w kwietniu 44,95 m., w maju 29,05 m., w 
czerwcu 56,45 m. Pozostało na 2gie półro­
cze 339,13 m., razem 819,73 mk.

Zebrania „Przytuliska“ odbywają się w 
środę po lszym każdego miesiąca, o godzinie 
9 wieczorem przy ulicy Koramandantenstr. 
num. 20.

Szczególnym względom łaskawych ofiaro­
dawców polecamy zasilanie szatni „Przytuli­
ska,“ żywiąc niemniój nadzieję, że wzgląd na 
cel dobroczynny i użyteczność dotychczasową 
Stowarzyszenia zjedna mu szczodre i ogólne 
poparcie.

Przesyłki pieniężne prosimy adresować na 
ręce kasyera p. I. Gryca, S. W. Lindenstr. 
num. 66, III, odzież do p. N. Cybulskiego, 
0. Kleine Andreasstr. 4. Za datki do szatni 
i składki zarząd osobne przesyła podzięko­
wania.

Uprasza się członków o łaskawe uiszczc- 
n*e się z składek zaległych.

Zarząd:
W. Jiingst, przewodniczący.

Z* sprawozdania rocznego zarządu Towarzy­
stwa Czytelni polskiej w Paryżu wyjmujemy

następujące daty:
Towarzystwo Czytelni polskiej liczy obe­

cnie 104 członków. W roku zeszłym straciło 
przez śmierć dwóch gorliwych współpracowni­
ków, członków Towarzystwa Aleksandra Mar­
kowskiego i Adama Strusińskiego.

Składki roczne, do płacenia których wszy­
scy członkowie wchodząc do Towarzystwa do­
browolnie się zobowiązali, wynoszą fr. 1359.

W kasie Towarzystwa pozostaje gotówką
786.25 franków.*

Czytelnia odbierała w ciągu ubiegłego roku 
dwadzieścia pięć dzienników i przeglądów pol­
skich. Pisma te otrzymywano zwracając Re- 
dakeyom koszta pocztowe, albo tóż odbierano 
je zupełnie bezpłatnie.

Prenumeraty i koszta utrzymania wszy­
stkich pism wynosiły w roku ubiegłym fran­
ków 421,10.

Zarząd Czytelni złożony z siedmiu człon­
ków wybranych na ogólnóm zgromadzeniu 25 
kwietnia roku zeszłego, ulegał różnym zmianom. 
W końcu roku zarząd Czytelni składają pano­
wie Ludwik Dygat, Wacław Gasztowtt, Euge­
niusz Korytko, Stanisław Lewenhard, Mieczy­
sław Morawski, Bolesław Rubach i Leon Ur­
mowski.

Na rzecz lokalu prywatnego dla Czytelni 
urządzono loteryą, z której po franku każdy 
bilet, zajmowała się specyalna komisya złożona 
z pp. Lipkowskiego, Płauszewskiego i Wyso­
ckiego. Wpłynęło do kasy Towarzystwa 260 
franków.

Zarząd Czytelni na posiedzeniu swćm 29 
kwietnia przeszłego roku, w skutek propozy- 
cyi p. Gasztowtta, tymczasowego konserwatora 
wspólnie z panią Nabielakową grobów polskich 
w Paryżu, zdecydował przyjąć nadzór i opiekę 
nad tymi grobami i w tym celu utworzył oso­
bną komisyą. Komisya ta składa się z panów' 
Wojciecha Bitnera, Jerzego Bocheńskiego, Jó­
zefa Gałęzowskiego, Ks. Romana Wilczyń­
skiego i z dwóch członków zarządu Czytelni, 
pp. Wacława Gasztowtta i Stanisława Lewen- 
harda.

W Kasie komisyi grobów pozostaje gotó­
wką fr. 806,50.

Utworzono komisyą prasowy, składającą 
się z trzech członków Zarządu pp. Dygata, 
Gasztowtta i Korytki, staraniem której 
umieszczane były artykuły w prasie francu­
skiej o postępowaniu kanclerza Niemiec w za­
borze pruskim. W dziennikach krajowych za­
mieszczała komisya prasowa sprawozdania 
z obchodów świąt i pamiątek narodowych pol­
skich w Paryżu.

Zarząd urządził w roku ubiegłym obchody 
publiczne śwdąt narodu polskiego.

Pięćdziesiąta piąta rocznica Powstania Li­
stopadowego jak również rocznica powstania 
1863 roku obchodzone były uroczyście w sali 
de la Société de Géographie, przy bulwarze 
St. Germain. Zarząd Czytelni brał także 
udział w obchodzie 500-letniego jubileuszu za­
ślubienia Jadwigi z Jagiełłą, który był pier­
wszym aktem unii Litwy z Polską.

W pogrzebie Wiktora Hugo wziął zarząd 
udział i złożył na trumnie zmarłego wieniec 
z napisem : „Les Polonais a Victor Hugo.“

Zarząd Czytelni złożył na trumnie ś. p. 
Bohdana Zaleskiego wieniec z nieśmiertelników 
z napisem : „Towarzystwo Czytelni Polskiej.“

Do zarządu na rok następny wybrani zo­
stali pp. Bolesław Rubach, Wacław Gasztowt, 
Stanisław Lewenhard, Eugeniusz Korytko, 
Leon Urmowski, Ludwik Dygat i Mieczysław 
Morawski jako otrzymujący bezwzględną więk­
szość głosów wyrażonych.

Nadto donosi Zarząd, że wynajął własny 
lokal dla Czytelni przy ulicy de l’Arbre Sec 
pod nr. 46 na drugiem piętrze.

ZTbiorsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26).

I. Biblioteka.
P. Jurasz A. prof. dr. w Heidelbergu 

prace swoje: 1) Kinderkrankheiten. (Sep.-
Abdr. ans Vircbow-Hirsch’s Jahresbericht 
pro 1884). 2) Ein verhorntes Papillom des
Kehlkopfes. (Sep.-Abrdr. aus Berliner klin. 
Wochenschr., 1886, nr. 5). 3) Casuistische
Beiträge zur Lehre von den Anomalien der 
Gaumentonsillen. (Sep.-Abrdr. aus der „Mo- 
natschrift fiir Ohrenheilkunde sowie für Nasen- 
Racken-Kehlkopf- und Luftröliren-Krankheiten“ 
nr. 12, 1885).

Oprócz tego następujące dziełka : 1) Kilian 
Eugen dr. Itinerar Kaiser Heinrichs IV. 
Nach den Quellen bearbeitet. Karlsruhe 1886. 
2) Heyck Ed. Genua’s Marine in ihrem Ver- 
hältniss zur Regierung der Stadt. I. Die 
ältere Verfassnngsgeschichte Genua’s. Innsbruck
1885. 3) Holthausen Ferdinand dr. Vocalis-
mus der Soester Mundart.'Halle 1885. 4) Lenz 
Philipp. Der syntaktische Gebrauch der Partikel 
ge iu den Werken Alfred des Gros. Darmstadt
1885. 5) Dalitzsch Max. Beiträge zur Kenntniss 
der Blattanatomie der Aroideen. Inaugural- 
Dissertation. Cassel 1886. 6) Blochmann
F. dr. Ueber eine neue Haematococcnssart. 
Habilitationsschrift. Heidelberg 1886. 7) Flei- 
ner Wilhelm. Ueber Stenosen der Trachea 
nach Tracheotomie bei Crop und Diphtheritis. 
Inaugural - Dissertation. Berlin 1886. 8)
Quincke Georg dr. Geschichte des physikali­
schen Instituts der Universität Heidelberg. 
Akademische Rede. Heidelberg 1885.

Sukcesorowie ś. p. Józefa Pad ego 
w Poznaniu:

1) Kundmachung und Anordnung des 
Allgemeinen Jubiläums für die Kirchen der 
Erz-Diöces Posen. Posen 1826. 2) Uciecz­
ka grzeszników albo gorące nabożeństwo do 
Najświętszej' Panny Maryi na Jasney Górze, 
ua piąte sto lat osobliwszemi cudami wsła- 
wioney. Częstochowa 1818. 3) Nabożeństwo
Pasyjne na pięć stopniów podzielone w ko­
ściele XX. Franciszkanów Poznańskich w wto­
rek w poście ludowi zgromadzonemu do roz­
myślania męki i śmierci Zbawiciela Chrystusa 
podawać się zwykłe. Poznań 1828.

Pan Januszyński W., introligator w Po­
znaniu: Jahresberich der Gesellschaft für 
Pommerscbe Geschichte und Alterthumskunde. 
13, 14. Stettin 1838 — 39.

Bractwo akad. Filaretów w Krakowie: 
Rocznik Filarecki. Rok pierwszy. Kraków
1886.

P. Koehler Klemens dr. w Poznaniu pra­
ce swoje: „Systematische Anordnung der 
Knochenfragmente in den Aschenurnen“, oraz 
„Die Frage von Schwan menschen“ (odbitka 
z „Verhandlungen der Berliner anthropologi­
schen Gesellschaft Sitzung vom 21 November
1885. )

Cesarska Akademia Umiejętności w Pe­
tersburgu: Zapiski Imperatorskoj Akademij 
Nauk. Tom 51. Kniżka 11. Peters­
burg 1885.

Królewskie Towarzystwo archeologiczne w 
Kopenhadze: Aarboger fer nordisk oldkyn- 
diheg og historie 1886. I Bind, 1 Hefte. 
Kiobenharn.

P. Chociszewski Józef z Poznaaia : Piast. 
Kalendarz polski ludowy na Tok 1886. Po­
znań 1886.

P. Wysztelewski I. A. zOrlińca : Spaight 
A. W. The resources, soil, and dimate of Te­
xas. Galveston 1882.

N. N. w Poznaniu: Woliński. Wiersz 
wypowiedziany na uczcie p^.egnalnej, danćj 
przez „Towarzystwo Wstrzemięźliwości“ człon­
kowi drowi Jankowskiemu przy wręczeniu 
mu fotografii członków Towarzystwa dnia 25 
lutego 1886 r.

P. Karłowicz Jan, dr. w Pradze, pracę 
swoją : O imionach własnych polskich miejsc 
i ludzi. (Odbitka z „Papiętuika Fizyogrfi- 
cznego.“ Tom V.) Warszawa 1885.

N. N. w Poznaniu: Głos z Wielkopolski 
do Ojca świętego Leona XIII. W Krakowie
1886.

P. Zieleniewski M. dr. w Krynicy. Kry­
nica. Statystyczno-lekarski opis c. k. zakładu 
zdrojowego w Krynicy. Kraków.

P. Jankowski Teofil w Mogilnie po ś. p. 
bracie swoim ks. J. Jankowskim : 1) Massl 
F. X. Erklärung der heiligen Schaiften des 
neuen Testaments nach den heil. Vätern. 
Straubing und Wien 1841—42. Tomów' 8. 
2) da Bressanvido lldephons. Ausführliche 
Katechese über die gesammte christkatho­
lische Glaubens - Sitten - und Tugendmitel­
lehre. Aus dem Italienischen. Mit einer 
Vorrede von Dr. Carl Egger. Augsburg 
1844/45. Tomów 12. 3) Dykcyonarz bi­
blijny z ksiąg Pisma świętego starego i no­
wego testamentu zebrany, z francuskiego na 
włoski język przez ks. Prospera de Avuila 
przełożony i pomnożony, z włoskiego zaś na 
polski język przetłumaczył ksiądz Tadeusz, 
zgromadzenia 00. Kapucynów Prowincyał. 
W Krakowie 1844/45. Tomów 4.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, sobota 7 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz- 
cy rejencyjnemu V e 11 e r o w i w Akwizgra­
nie godność tajnego radzcy rejencyjnego.

* Naczelny prezes oddał przedwczoraj w 
południe wizytę ks. Arcybiskupowi i księżom 
kanonikom Maryańskiemu i Sibilskiemu.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 9 h. m. w lokalu To­
warzystwa Przemysłowego u p. Knolla (Stary 
Rynek). Początek, jak zwykle, o godzinie 8ł/a 
wieczorem. Na porządku dziennym odczyt 
p. Józefa Chociszewskiego „O oszczędności“. 
Liczny udział członków pożądany. Zarząd.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich
w Poznaniu urządza jutro w niedzielę dnia 8 
sierpnia zabawę latową w ogrodzie strzeleckim 
na Miasteczku ponieważ majówka z powodu 
deszczu się nie powiodła, i to wedle następującego 
programu: O godzinie 4 po południu koncert 
pod kierownictwem dyrektora p. Dembińskiego; 
gry towarzyskie, gra kostkowa, tłuczenie garnka 
(premie dla pań), kulanie kręgli i strzelanie 
do tarczy (premie dla pauów), rzucanie obrą­
czek, wyścigi dla dzieci (bezpłatne), puszcza­
nie balonów, tańce na murawie przy oświe­
tleniu bengalskich i sztucznych ogni w ogro­
dzie, później na sali aż do końca zabawy. 
Panowie płacą przy kasie 50 fen. wstępnego. 
O jak najliczniejszy udział w zabawie tak go­
ści jak członków uprasza Zarząd.

* Pan Albin Andruszewski, właściciel zna­
nego składu mebli przy ulicy W. Rycerskiej 
nr. 8, rozszerzył obecnie znacznie swe lokale, 
mianowicie przez wynajęcie kilku pokoi od 
od frontu kamienicy, w któfych dotychczas 
mieściły się skład broni p. Spechta, — p. 
Specht przeniósł się zaś naprzeciw do własnej 
kamienicy pod nr. 3. — Skład p. Andru- 
szewskiego, dawniśj ukryty w oficynach, dziś 
przedstawia się okazałe i odznacza się pię­
knym gustem, o czem naocznie przekonać się 
można. Znajdziesz w nim meble od naj­
prostszych do najwykniejszych — przystroić 
niemi można tak salony, jak i zwyczajne po­
koje, — a wszystko dobrze i trwale od­
robione.

„Kto z Bogiem i Bóg z nim“ — mówi 
znane przysłowie — to też otwierając nowe 
lokale, odniósł się pan Andruszewski przede- 
wszystkiem z prośbą do Boga, aby mu Swej 
łaski nie odmówił. We czwartek rano od­
prawiła się w kaplicy św. Józefa msza św. 
na pomyślność pana Andruszewskiego — po 
południu zaś poświęcił nowy lokal ks, dr. A. 
Kantecki. Nie wątpimy, że Pan Bóg pobłogo­
sławi dalszej pracj' pana Andruszewskiego. 
Publiczności zaś polecamy magazyn jego ła­
skawym względom.

* Nawet konstablerów z nazwiskami pol- 
skiemi przesadzają w dalekie strony. „Posn. 
Tageblatt“ donosi bowiem, że konstablerów 
Borzyckiego i Juśkowiaka prze-

noszą z dniem 1 października r. b. do Ma­
gdeburga resp. do Szczecina, zkąd do Pozna­
nia przyjść mają konstablerzy Scholz i Blan­
kenburg.

* Znów 5000 morgów polskiej ziemi (po- 
klasztorne dobra) mają iść na sprzedaż, chwi­
lowo z wolnej ręki, a w razie nie pozbycia 
ich w niedługim czasie drogą przymusową. 
Jest tam wszystko: mąka, łąka, ryby, grzy­
by i zwierzyna — tylko nie ma tśj świętój 
cnoty oszczędności, która rozchodowi każę być 
w zgodzie z dochode m 1 W okolicy wszyscy 
obawiają się kolonizacyi, ale jej pewnie nie 
unikną.

* Oborniki. Królewsk. leśniczego Prieura 
z Boruszyna zastrzelono w nocy na piątek w 
jego pomieszkaniu. P. wróciwszy z lasu do 
domu, chciał jeszcze spożyć kolacyą, lecz w 
tem padł strzał i ugodził go w samą głowę. 
Służba jego sądziła, że to zwykły strzał i nie 
kłopotała się dalej. Dopiero w piątek zrana 
spostrzeżono, że P. został zastrzelony. Trzy­
mał on jeszcze nóż w prawej a clileb w lewej 
ręce. Niezawodnie zabił go jeden z licznych 
kłusowników.

* Wągrowiec. Towarzystwo Młodych Prze­
mysłowców Polskich w Wągrowcu urządza 
jutro w niedzielę dnia 8 b. m. w lasku pana 
Lehmanna ku Łęgowu zabawę latową. Kon­
cert rozpocznie się o godzinie 4. Nadmienia­
jąc iż osobnych zaproszeń się nie rozseła, prosi 
o liczny udział uprzejmie Zarząd.

* Inowrocław. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ w Inowrocławiu urządza jutro dnia 
8 sierpnia 1886 roku w ogrodzie leczni­
czym (Kurhauzie) zabawę latową, urozmaiconą 
koncertem, grami towarzyskiemi, rzucaniem do 
orła, strzelaniem do tarczy, puszczaniem balo­
nu, sztucznemi ogniami i tańcem na sali, na 
którą zaprasza jak najuprzejmiej Zarząd.

* Pelplin, od roku 1823 stolica Biskupów 
chełmińskich, którzy dawniej rezydowali w 
Chełmnie, — leży w bardzo pięknój i zdro­
wej okolicy, z ubogiej wioski stało się dziś 
prawie pokaźnem miasteczkiem, ' odpowiada 
wszystkim potrzebom i wymaganiom, tak, że 
trudno pojąć, jak nagle powstała myśl prze­
niesienia stolicy biskupiej do Gdańska.

Pelplin leży w środku dyecezyi i jest dla 
tego bardzo na rezydencyą biskupią odpowie­
dnią miejscowością, — zwłaszcza, iż leżąc na 
linii kolei bydgosko-tczewskiej, ma jak naj­
lepszą komunikacyą. Pałac biskupi jest pię­
knie i wygodnie urządzony, jest tam piękny 
park, jest seminaryum duchowne, seminaryum 
puerorum, są drukarnie, księgarnie — a prze- 
dewszystkiem jest wspaniała katedra, której 
wyniosłe wieżyce zdaleka widnieją.

Pocóż tedy przenosić się do Gdańska, 
gdzie jedyny na katedrę odpowiedni kościół 
znajduje się w ręku protestantów ?

* Z Prus Zachodnich dochodzi nas nastę­
pująca odezwa: „W uznaniu zasług męża, 
któremu dzielnica nasza w niepośledniej mie­
rze zawdzięcza błogą instytucyą Towarzystwa 
Naukowej pomocy dla młodzieży Prus Zacho­
dnich, poleciło walne zebranie tegoż Towa­
rzystwa jeszcze w czerwcu 1884 roku podpi­
sanemu komitetowi zebranie funduszu stypen- 
dyalnego imienia Teodora Donimir- 
s k i e g o.

Dzieje związały to imię nierozerwalnie z 
Towarzystwem Naukowćj Pomocy, pozostaje 
wszakże obowiązkiem obecnego pokolenia, ko­
rzystającego już z owoców dawniejszej zabie- 
gliwości, złożyć trwały wieniec zasłudze. Po­
no lepszego pomnika postawić nie zdołamy, 
jak dowodem wytrwałości w pracy, do której 
zgasły przodownik nas tak często i tak go­
rąco zaprawiał.

Mamy w naszym ręku skromną sumkę, 
złożoną doraźnie przez kilku obywateli, lecz 
ta sumka wspaniale wzrosnąćby powinna, 
gdyby wszyscy co powód wdzięcznego wspom­
nienia ś. p. Teodora Donimirskiego przyłożyli 
z swej strony, choćby maluczkie datki.

W obec zastoju ekonomicznego komitet 
licząc na lepszy zwrot stosunków, opóźniał 
wystąpienie z odezwą przed szerszą publiczno­
ścią, przecież nie może mimo nowych klęsk 
dłużej zwlekać z wykonaniem danego sobie po­
lecenia. Świeże mogiły zdają się nawet nawo­
ływać do spieszniejszej pracj' ! Ufni przytem 
w szlachetną ofiarność naszego społeczeństwa 
odzywamy się z prośbą o poparcie i uzupeł­
nienie naszego zamiaru...

Współpodpisany p. Bolesław Kossowski 
z Gajewa pod Ostrowitem (powiat brodnicki) 
uproszony jest do odbierania datków nadcho­
dzących na wspomniany cel. Oprócz tego ka­
żdy z nas chętny jest na usługi w celu tak 
obowiązkowym a zarazem i szczytnym, jak 
czynne uznanie obywatelskiej działalności ś. p. 
Teodora Donimirskiego.

Czasopisma nasze prosimy o łaskawe po­
wtórzenie w swych łamach niniejszej odezwy.

Chełmno, 25 lipca 1886.
Danielewski. Parczewski. B. Kossowski.

Sczaniecki.
* Ks. Biskup wrocławski Robert ciężko 

zachorował, a chociaż są znaki pewnego po­
lepszenia, to jednakże ogólny stau zdrowia 
jest tak niebezpieczny, że jeneralny wika- 
ryat rozporządził publiczne modły za chorego 
Biskupa.

* Kraków. 25ta rocznica przyjęcia świę­
ceń kapłańskich przez ks. Biskupa Duna­
jewskiego przypada w przyszłą środę 
dnia 11 b. m.

* Wilno. W dwóch miejscowościach, w 
miasteczku Gieranosz w powiecie oszmiań- 
skim i w miasteczku Nowe Dowgieli- 
s z k i w powiecie święciańskim zgorzały wsku­
tek uderzenia piorunu kościoły rzymsko-kato­
lickie. Straty są znaczne. W Nowych Dow- 
gieliszkach nie zdołano nawet wyratować Najśw. 
Sakramentu. Stratę oblicza miejscowy pro­
boszcz na 30,000 rubli. — Zgorzało również 
w powiecie oszmiańskim położone miasteczko 
Lipniczek. — Pod Kownem zgorzał cały za­

ścianek Faustyla oraz wielka sąsiednia cegiel­
nia. Właściciel cegielni poniósł stratę na 
150,000 rubli. Straty w zaścianku Faustyla 
dosięgają 18,000 rubli.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8go 
sierpnia św. Cyryaka m.

Wschód słońca o godz. 4 minut 31. Za­
chód o godzinie 7 minut 39.

Pojutrze dnia 9go sierpnia św. Romana 
męczennika.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 32. 
Zachód o godzinie 7 minut 37.

TELEGRAMY.
Paryż, 6 sierpnia. Komunikat ajen- 

cyi Havasa, przesłany do dzienników, 
nazywa zupełnie fałszywą pogłoskę, ja­
koby miała być mowa o wysłaniu posił­
ków do Tonkinu; jenerał Jamont nie żą­
da wedle Havasa żadnych posiłków.

Wiadomości literackie i artystyczne.

* „Kasia“. Pan Adam Miinchheimer w' 
Warszawie otrzymał list od znanego kompo­
zytora francuzkiego Delibes’a z prośbą o na­
desłanie materyałów pomocniczych do pozna­
nia muzyki polskiej. Powodem tego jest ope­
ra p. t. „Kasia“, osnuta na tle zwyczajów na­
szego Indu, której komponowanie Delibes już 
rozpoczął. Żądane materyały wysłano już do 
Paryża.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 6 
i zawiera: Artykuł wstępny: Dobroczynność 
prywatna w Paryżu. — Kwestye teologiczne: 
O Symonii przy staraniu się o benefieya. — 
O zamianie warunków jubileuszowych. — Acta 
8. Sedis. — Dekreta św. Kongregacyi: De­
kret św. Penitencyaryi w sprawie zwiedzania 
kościołów jako warunku jubileuszowego przez 
osoby żyjące w Kongregacyach. — Dekret św. 
Kongregacyi Indeksu. — Kronika: Poznań: 
Nr. 2 Kościelnego Dziennika Urzędowego. — 
Nominacye dziekanów. — Egzamina instytu- 
cyjne. — Walne zebranie Towarzystwa Piusa.
— Polskie dyecezye: Z dyecezyi chełmińskiej.
— Nowy gwałt Moskali. — Rzym: 00. Zmar­
twychwstańcy. — Niemcy: Konsekracya no­
wego Biskupa mogunckiego. — Dania: Ro­
cznica śmierci św. Kanuta. — Ogłoszenie.

* Kroniki Rodzinnéj wyszedł z druku ur. 
15 i zawiera: Z podróży na Wschód, Igna­
cego Domejki (dokończenie). — Niektóre prze­
sądy, przez X. — Ze wspomnień o dohrój 
królowej, nie wydane listy Maryi Leszczyń­
skiej. — Korespondencya Michała Wiszniew­
skiego, z archiwum hr. Przeździeckich. — 
Wśród Bułgarów i Serbów przez A. Zamie- 
chowskiego. — Na zamku Złotoryjskim, opo­
wiadanie ze starych dziejów. — Wieści poli­
tyczne. — Silva rerum.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Zakrzewski z Gozdanina, Drojecki z Trze­
meszna, Szulczewski z Kopaszyna, Simon- 
sohn z bratem z Sierakowa, Behn z Ber­
lina, Hausmann z Torunia.

(Bez gwarancji.)
Berlin, dnia 6 sierpnia.

Przy dalszćm dziś ciągnieniu czwartéj klasy 174 
król, pruskićj ioteryi klasowej padły następjące 
wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

45 127 29 89 91 (300) 207 35 (1500) 52 78 
477 534 45 72 94 95 739 (1500) 53 806 (550) 
939 1367 68 76 408 10 (550) 20 21 66 (550) 78 
(1500) 500 (3000) 4 49 63 650 (300) 731 36 847 
923 77 3018 49 93 158 (300) 226 381 420 24 
26 561 (3000) 633 824 35 59 918 25 32 44 
3022 (300) 48 175 (300) 397 438 52 68 76 620 
35 77 722 56 880 905 22 74 84 85 4004 66 
(300) 126 39 41 61 70 98 300 17 19 435 60 554 
602 74 (300) 743 815 32 48 67 79 913 22 56 
5002 85 104 16 (300) 19 250 (550) 63 83 308 16 
45 94 406 7 55 89 (300) 502 11 31 (1500) 94 98 
654 93 726 (550) 33 (550) 37 48 97 808 (1500)
18 904 (550) 37 74 6008 22 31 47 112 (300) 13
19 69 239 304 423 39 44 551 68 642 782 820 
900 (300) 2 35 7082 127 37 60 74 231 52 75 
(550) 306 464 532 40 55 609 40 91 708 20 (300)
22 896 932 8007 (300) 56 72 115 325 508 18 
625 47 68 (3000) 78 789 802 31 41 (550) 94 
(1500) 906 19 88 9036 124 (300) 257 78 305 
62 87 437 575 95 681 (300) 755 804 11 47 
81 955 98.

10095 107 12 220 35 37 97 301 80 458 70 
80 (550) 95 508 38 49 55 91 (3000) 605 (3000)
61 703 27 (300) 68 85 (300) 824 905 16 11102 
232 (300) 56 59 394 (300) 439 52 90 551 66 690 
703 (650) 82 97 (300) 810 (1500) 73 81 84 97 
913 14 63 69 73 13026 116 225 66 90 327 88 
404 615 711 43 64 78 (550) 81 986 13129 39 
56 69 80 (300) 98 220 28 96 384 90 468 506 40 
70 95 623 30 32 48 68 70 (300) 714 47 924 
14063 65 140 77 78 206 42 80 (300) 395 404 
572 90 613 713 38 67 70 76 90 836 56 62 948 
(550) 56 87 99 15010 (550) 34 62 102 50 (300) 
207 71 (300) 343 52 60 (1500) 68 97 406 29 
(300) 31 83 506 (1500) 8 18 608 (300) 22 (550)
49 702 65 94 818 52 73 84 89 903 16020 41 
121 205 49 (550) 93 (1500) 321 84 88 89 411 13 
(1500) 50 (550) 65 74 552 (300) 680 767 84 815 
954 17027 42 58 84 122 66 79 92 94 302 (300) 
54 86 404 15 20 30 52 513 (300) 34 94 614 27 
714 838 48 87 (1500) 905 16 45 91 18065 71
97 125 73 (300) 76 229 73 304 39 581 618 47 
(3000) 56 76 702 845 19062 81 135 40 224 95 
(550) 379 90 410 Í550) 86 500 24 93 674 80 738 
41 881 84 940.

»0007 12 13 29 (300) 71 (300) 112 38 68 
230 76 359 445 (550) 529 73 85 629 (6000) 83 
758 70 74 (550) 854 922 »1001 15 47 152 (300) 
74 86 94 (300) 282 426 547 99 6 85 796 818 82 
918 78 39003 55 96 (3000) 187 259 72 313 22
23 24 25 52 512 25 78 90 711 24 801 7 (3000) 
39 959 3 3031 139 72 234 84 320 407 48 574 
79 99 637 59 776 (300) 813 45 84 98 946 (300)
50 86 3 4029 46 (1500) 175 238 45 48 (300) 61 
67 364 (3000) 543 73 (550) 630 32 40 47 (3000)
62 (300) 798 815 74 902 94 3 5007 17 27 48 60
98 128 49 75 203 42 (300) 80 303 14 54 64 406



(300) 19 504 22 63 64 91 639 42 52 834 36 923 
28 »6147 54 208 328 418 701 6 48 71 913 57 
»7020 41 44 (300) 47 53 362 94 (300) 433 75 
(1500) 78 (300) 96 513 26 665 72 (300) 714 99 
803 54 58 »8016 (1500) 63 184 202 4 40 87 
(300) 351 (1500) 87 412 33 36 65 70 530 57 634 
(75 000) 46 76 786 835 82 987 »9012 45 73 
(300) 164 92 (300) 267 88 310 (300) 57 472 80 
558 62 609 (3000) 31 (300) 34 857 59 63 986 96.

30081 92 155 85 207 85 309 30 39 416 28 
63 87 504 72 716 48 808 55 80 963 83 90 
31014 45 89 97 99 147 62 75 252 (550) 339 
(300) 47 407 24 76 551 85 (550) 624 713 71 76 
91 801 954 61 98 3»068 108 218 (3000) 43 61 
369 87 510 39 67 603 6 (1500) 22 (3000) 24 61 
761 848 91 906 12 61 33040 43 95 141 70 246 
336 50 68 71 422 42 (550) 514 22 769 839 
(3000) 70 948 63 70 86 94 3 4043 44 84 154 
75 77 89 220 62 (300) 77 (300) 362 505 17 753 
803 38 55 914 19 (550) 42 44 52 3 5077 (300)
96 166 226 38 49 318 28 55 (550) 77 413 17 78 
611 713 18 42 (550) 980 3 6018 69 (3000) 82 
143 221 47 79 336 84 487 507 47 82 610 27 32 
(300) 815 972 37041 (550) 58 67 (1500) 84 105 
60 (1500) 76 304 448 (300) 56 529 99 604 743 
58 (1500) 89 835 70 97 930 67 74 87 38171 
258 388 39 51 433 577 665 77 744 70 (550) j89 
807 21 961 76 92 3 9023 74 209 71 347 (550)
417 55 (550) 78 608 37 96 98 702 19 824 32 62 
ß7 99 935

40031 (3000) 42 (3000) 66 138 210 13 92 
346 48 427 59 69 561 82 83 696 (300) 98 (300)
712 (300) 71 850 60 88 41059 122 23 30 220 
302 484 90 579 (3000) 691 755 812 90SS 57' (300)
78 96 48033 116 35 90 232 (550) 47 85 319 58 
437 542 49 (550) 88 98 722 27 31 71 822 (300)
35 39 903 54 76 88 43157 (3000) 74 217 40 
437 656 90 834 82 980 44092 142 66 96 (550)
267 74 339 44 419 36 53 58 (550) 504 41 691 
725 35 71 76 97 827 93 99 999 45055 (550) 73 
103 77 99 (300) 341 62 (300) 80 439 (300) 614 
(300) 20 21 23 25 31 747 830 (3000) 38 70 79 
«8 913 23 (300) 79 46176 (300) 202 345 93 97 
(300) 437 543 60 645 53 709 (1500) 21 842 59 
61 86 929 42 53 90 47063 (300) 141 78 201 15 
383 94 449 515 55 779 (300) 80 883 911 «017 
23 33 71 119 245 47 310 42 88 93 (3000) 96 
423 510 (1500) 68 (300) 86 627 45 76 (300) 714 
38 818 (300) 903 6 65 99 4 9008 36 110 54 
(300) 58 87 246 47 80 346 89 463 (550) 81 501 
37 41 (300) 629 704 (300) 859 (300) 92 96
870 5 0003 (300) 37 82 137 41 52 243 (3000) 97 
302 (300) 52 55 (1500) 89 94 401 29 39 44 71 
519 34 53 69 (300) 94 651 853 54 93 (550) 952 
51036 (300) 129 47 (3000) 231 37 79 471 88 
(550) 644 80 710 83 95 900 5»008 (1500) 39 
166 238 42 (1500) 45 499 553 615 45 721 907 
16 48 5 3005 55 79 121 28 38 44 210 (6000) 47 
58 64 96 314 (300) 21 70 94 403 13 39 44 (550) 
66 93 551 (550) 63 655 (15,000) 60 93 708 61 
861 951 88 98 54039 (300) 123 99 205 66 
(3000) 72 95 336 (300) 52 429 608 66 71 77 736 
87 (300) 96 802 12 54 71 926 47 (300) 82 55089 
189 236 38 91 320 (300) 404 (300) 9 (550) 66 
(550) 72 91 535 (3000) 98 683 86 755 (300) 83 
(300) 98 803 16 17 (300) 83 993 56125 (3000) 
50 217 30 82 330 455 (300) 80 520 44 665 709 
894 902 10 55 (300) 57 93 57106 250 57 (300) 
498 531 645 53 751 (300) 63 79 83 93 (550) 891 
954 5 8047 85 129 41 54 71 94 220 40 59 315 
424 45 83 (1500) 91 529 79 606 16 747 54 (3000) 
96 979 (3000) 90 96 5 9014 111 16 62 93 219 
47 70 80 (550) 85 427 515 638 (550) 41 767 70 
(550) 844 90 970 (300) 74 (550).

60007 19 37 95 151 59 217 63 66 88 314 
82 471 577 (300) 643 90 747 87 874 86 88 61006 
20 22 56 71 101 19 51 237 57 89 305 9 21 33 
71 75 462 86 556 72 87 90 699 815 902 23 
6»042 170 237 306 60 (1500) 71 86 (1500) 90 
96 588 647 49 744 65 96 857 902 31 39 63172 
(300) 210 20 73 384 88 492 503 74 80 89 606 
45 60 52 71 72 (300) 897 (550) 902 50 89 64026 
(550) 53 197 (300) 253 86 (550) 92 307 83 88 
437 71 501 33 632 (300) 919 81 65085 100 22 
68 86 (1500) 301 39 58 411 44 502 15 58 676 
741 (1500) 819 70 95 (300) 921 81 66024 42 91 
226 48 (300) 49 (300) 61 73 506 (3000) 11 (550) 
34 62 65 646 (3000) 714 39 71 (300) 849 59 (300) 
96 67011 62 116 212 49 451 63 72 606 88 727 
77 905 8 46 52 58 68060 86 96 (1500) 316 51 
94 424 30 69 (300) 510 729 51 823 39 50 53 
905 56 (550) 69034 63 107 8 13 63 (3000) 76

284 (3000) 311 417 556 64 69 (3000) 88 95 633 
40 748 818 54 940 (550).

70019 57 116 229 76 85 (3000 ( 366 442 46 
66 533 52 (3000) 70 607 9 61 (300) 720 23 -6 
36 (1500) 62 64 92 800 26 41 48 51 55 57 68 
901 81 (300) 71159 68 96 (1500) 336 (1500)
484 515 (550) 642 62 727 49 877 903 
(300) 39 135 44 207 (1500) 24 34 321 26 al 5 
410 94 614 772 803 26 49 (550) 75 937 7 301- 
26 95 152 53 59 89 246 302 32 42 73 432 60 74 
521 81 84 628 65 749 95 (300°) »7 74042 48 
77 107 267 (550) 323 (3000) 74 84 (300) 405 13 
60 532 602 783 77 (300) 810 919 58 76 75003 
22 67 72 312 15 87 418 29 44 47 506 54 83 
(3000) 602 78 82 (550) 825 27 51 967 7 6043
65 89 104 (300) 45 48 59 230 81 83 98 3o4 4 
95 567 (8000) 601 (1500) 37 73 853 58 986 77017
(550) 67 94 108 (300°) 3/1500) 618
zannn'i RA A32 42 512 32 (1510) 89 (lOUUj ülö 
716 30 66 813 77 (300) 940 80 (300) 78007 19
Janol 35 64 97 112 (300) 62 (550) 71 255 550) 
77 330 518 23 27 31 55 61 660 (550) 721 (300) 
U 61 (1500) 935 46 (550) 51 79028 59 64 92
W 173 251 (550) 75 306 83 95 402 25 55 584 II 89 628 81 (3000) 96 (300) 703 59 800 36 65

972 80016 9'(550) 39 92 136 57 (300) 202 (3000) 
49 (1500) 48 332 (3000) 35 469 (300) 597 (300) 600 
53 (300) 57 60 (300) 701 75 857 (300) 73 (1500) 
910 22 73 81060 (300) 113 19 240 47 88 340
86 444 87 (550) 98 (300) 516 (3000) 26 (1500) 
720 80 885 952 80 83087 202 11 69 388 423 
31 87 98 (550) 513 46 47 48 99 614 33 59 (300) 
708 12 22 31 51 54 814 (550) 46 (300) 907 18 
25 45 61 83063 66 134 61 222 (300) 36 343 63 
442 72 592 738 67 84 878 909 (300) 84030 111 
25 39 93 (3000) 243 45 413 645 718 831 (3000)
87 (1500) 905 40 76 86 85004 77 102 202 14 
487 (3000) 97 500 74 (550) 694. 708 85 841 45 
903 70 75 86195 222 508 (3W) 45 49 76 625 
(550) 706 810 51 960 (550) 87 8’006 51 112
28 86 (550) 234 (1500) 371 (3000) 8C>545 74 654 
70 744 47 866 81 920 55 89 88052 131 74 80 
267 83 94 310 19 411 (300) 87 90 567 83 99 
639 48 838 40 72 76 (300) 86 945 89009 3* 
235 69 381 (300) 532 86 615 17 89 97 759 71 
76 (15,000) 803 (15,000) 5 21 (300) 30 46 52 (550)
°6 (900791(3002)' 108 97 226 (300) 27 75 99 358 
409 28 32 520 23 86 625 (3000'I 41 59 750 819
29 54 91000 122 347 432 86 542 622 (3000) 
740 43 52 807 48 931 (300) 60 »»229 310 16 
409 11 54 72 88 96 (300) 513 58 62 99+32 41 
700 23 53 822 34 9 3012 111 45 51 (300) 86 
254 319 403’(300) 33 35 98 633 81 704 29 32 
79 822 96 (550) 99 (550) 911 94050 122 _83 230 
38 60 63 95 97 349 402 32 48 (300) 502 17 (1500) 
79 (1600) 725 (550> 50 864 994.

«ego o 74,212,243 marek, i
23,244,800 m., Germania 18,190,70» r17.122.350 m., Stuttgartskie 15,654 339 m^buma 
całkowita kapitału gwarancyjnego w y th
mieckich Towarzystw wynosiła podkomec I8«o 
757,893,175 m. = 24,8 proc. ® GoŁeeo
pitału. Z tego należy do Towarzystw o.:“ ana 
127,553,289 m. (+ 7,195,630 m.), do Germanu
77.115.351 m. (+ 6,811,797, m)s do Stuttgart 
skiego 53,877,604 m. (+ 4,108,846 m.), do u p 
ctipo^n 51 Ul 715 64- 5,352.917 ni«)»
mii i^P^centów^wszystkich^owarzj^dw m>miecldch

jako dywidendę Z udziału w zyskachi 18 mdmnów
marek, występujący jako °abzb°ao,^ powie­
rnik marek, a 47«/10 mil. marek użytoi na powę 
kszenie premiowego funduszu rezerwo • S 
majątek niemieckich Towarzystw zabezp eczen 
na życie podniósł się- w roku 1885 o 59 milionów

t
milffiw wepaP^K Towarzystwa

SS odznaczają, 1? XS^we kapitały 

pewno, a nie celem osiągnięcia wyższ g P . , 
w akcyach kolejowych i innych papierach spekula 
cyjnych.

Stan powietrza.
Dnia 6 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacy e.

Mulaghmore . , 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . . . .
Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt..................

| Hamburg. . . .
I Świneminde . 1 

Neufahrwasser .

(Nadesłano).
Tylko dobry skutek do tego się przy­

czynił, że teraz doznaj e ogólnego zastoso­
wania. Wolsztyn. (W. Ks. Pozn.) Dziękuje 
W. Panu uprzejmie za nadesłane mi aptekarza K. 
Brandta pigułki szwajcarskie i donoszę z radością, 
że takowe wyleczyły żonę moją z jój dolegliwych 
boleści żołądka i głowy w bardzo krótkim czasie. 
Nie omieszkam ich też przy nadarzającej się sposo­
bności polecić. Z szacunkiem A. Wahlich. Uwa­
żać należy przy zakupnie na biały krzyż w czer- 
wonem polu i podpis R. Brandt. (103)

td
S»

759
756
756
759
754
766

Wiatr. Stan 
powietrza,

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w sierpniu.

6. Pop. 2
6. Wie. 9
7. Ran. 7

Stan
powietrza

Temp.
w. Cel.

pochmurno 
pogodne 
bez chmur

+17,6.
+14,6

• +10,8
Płn.Z. urn.
Płn.Z. sł.

7. Ran. 7 706,u Pin.Z. sł. —• —0 ■ ß ,
Dnia 6 sierpnia masimum ciepła + »»

„ „ . minimum ciepła + U o .
Na jutro brzmi według nadesłanej do .ros, 

Ztg.“ depeszy prognoza powietrza jak nas ęp 1 - 
Wielokrotnie pochmurne, przeważnie suche powie 
trze przy orzeźwiających wiatrach z Płd.-Z>. Qo ■ 
Miejscami burze i opady. Temperatura mało zmie- 
nion a.

ÜUSP0UABSTW0 HAhDEL I PRZEMYSŁ.

Rumuńska 5-procentowa fundowana renta
Z r. 1881. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
1 września. Przeciwko stratom kursu, wyno­
szącym przy losowaniu około 23/i procent, 
zabezpiecza bank pod firmą C a r 1 N en- 
burger. Berlin, Französische 
Str. Nr. 13, za premią 11 fen. za 100 

marek.

Płd.Z.
Płd.Płd.Z,
Płd.
Z. Płn. Z. 
Z.
Płn. W.

deszcz 
pochmurno 
bez chmur 
pogedne 
pochmurno 
bez chmur

752 Płd. Z. 1 deszcz
762
762
760
760
762
760
758
757

Z. Płn. Z. 
Płn.
Płd. Z.
Z. Płd. Z. 
Płd. Z.
Z. Płn. Z. 
Z. Płn. Z. 
Z. Płd. Z.

! pół zachm,
2 parno
1 zachm.
2 pochmurno
3 pogodne 
3 zachm.
2 [pochmurno 
3|pół zachm.

14
16
13
13
16
16

13
18
15
16 
15 
13 
12 
15 
15

Paryż . . . . , 764 Płd. 1 zachm. 14
Monaster .... 762 Płd.Płd. Z. 1 zachm. 11
Karlsruhe . . . 764 Płn. W. 1 pogodne 15
Wiesbaden . . . 764 Płn. 1 pół zachm. 12
Monachium. . . 764 W. 1 zachm. 12
Kamienica . . 2) 763 Płd. Z. 2 bez chmur 12
Berlin............ 762 Z. Płn. Z. 2 pół zachm. 13
Wiedeń............ 762 Płn. Z. 1 bez chmur 14

1 Wrocław .... 762 Z. 3 zachm. 13
Isle d’Aix . . . 765 Płd.Płd.Z. 4 zachm. 18
Nizza............... 761 spokojnie. pogodne 20
Tryest............ 762 Płn.W. 2 bez chmur 18

*) Wczoraj ulewny deszcz. 2) rosa.

Podług tymczasowego sprawozdania berlinskiój 
gazety giełdowćj o rozwoju interesów i majątków 
niemieckich Towarzystw ubezpieczeń na życie w r. 
1885 dowiadujemy się, że większa część Towarzystw 
i w ubiegłym roku bardzo korzystne osiągnęła re­
zultaty. Całkowity kapitał zabezpieczony w 38miu 
niemieckich Towarzystwach zabezp. podniósł się 
z 178,8 milionów na 3050 milionów marek. Z sumy 
tćj posiadają Bank gotajski (zał. r. 1827 na wza­
jemności) 490 mil. m. — Germania w Szczecinie 
(1857, Tow. akc.) 319 mil. m. — Stuttgartskie 
Tow. zabezp. (1854 na wzajemn.) 241 mil. m. — 
Lipskie (1830 na wzajemn.) 238 mil. m., tak że 
cztery największe Towarzystwa mają razem 1288 
milionów marek zabezpieczonego kapitału. W naj­
ważniejszym dziale swych interesów, w dziale za­
bezpieczeń z prawem do udziału w zyskach, osią­
gnęły cztery wyżćj wymienione Towarzystwa, w r.
1885 czysty przyrost swego kapitału zahezpieczo-

_ B — Poznań, 7 sierpnia. (Sprawo
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło 
dów W tym tygodniu mieliśmy powietrze prze­
ważnie chłodne i dżdżyste. Pszenicę i owies roz­
poczęto już kosie. Przy niestałćj pogodzie spieszą 
się gospodarze ze zwózką zboża, aby je zwiezc 
suche do stodół i tym sposobem zapobiedz poro­
śnięciu. Starego zboża dowieziono mało, nowego 
żyta natomiast zwieziono dość dużo i to mnićj 
więcćj 800 węcpli. Nowego jęczmienia zwieziono 
także kilka partyi. Tendencya była nadzwyczaj 
słaba a ceny na wszystkie gatunki zboża spadły 
już to więcćj już mnićj. Na eksport było mało 
popytu, a i konsumenci okazywali mało chęci do 
zakupna. — Pszenica mało poszukiwana i ta- 
nićj, 155—163 mrk. — Zyto przy wlokącym się 
interesie niżej, nowe 120 -127 mrk., stare 122 do 
126 mrk. — Jęczmień słabo, stary i nowy Ilu 
do 139 mrk. — Owies tanićj sprzedawany, 122 
do 132 mrk. — Groch niźćj, na paszę 123—126 
mrk., wrzący 140—145 mrk. - Łubin bez han­
dlu, niebieski i żółty, 120—130 mrk. — Taterka 
słabo, 130—132 mrk. — Rzepaki słabo, rze 
pik zimowy, 1/2—178 mrk., rzepak zimowy 
175—182 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
pszenna nr. 00 11,50—12 mrk., nr. O i I 10,50 
do 11 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. za 
50 kilogr. . , . . >

Okowita. Przy dość ożywionym obrocie była 
tendencya przeważnie stała. Na rachunek zamiej­
scowy było kilka zleceń na termina późniejsze 
a producentów było na targu mało. Końcowe no- 
towania wypadły o 50 fen. niżej od notowań koń- 
cowych w zeszłym tygodniu. Zapowiedziane 600,000 
¡itrów nabyły szybko tutejsze na sprytownie i eks­
porterzy. Na składzie znajduje się jeszcze 2ł/4 
miliona litrów. Notowania końcowe: sierpień 36,50 
mrk., wrzesień 37 mk., październik 37 mk., listo­
pad grudzień 36,90 mrk. za 10,000 litrów pret

o’l 1 »,25-8,15 mtk. J» 60 Utop.

-AwSijsw-ess

P°ŚleZyto8niezm\ w miejscu krajowe delikatne

“^J^zm^eń nom® H5-119 mrk., po­

śledni 110-118 mrk.
Wrocław. 6 sierpnia 1886.

Żvto (» 2000 funt.) słabo, wypowiedziano
___ Cent Cena wypowiedziano —m.. sierpień
127 - żąd., sierpień-wrzesień płacono, wrze-
sień-październik 127 - żąd.,, październik-listopad 
120,- żąd., listopad-gmdzien 130,-- żąd., kwie-

Clen’ow i ' Wypowiedziano centn. na mie-
siąc bieżący 118.- Mi- U6’~
żąd.. wrzesień-pazdziernik 108, żąd.

Olćj rzepiowyb. in.. wypowiedz, —centn. 
w miejscu -.- żąd. sierpień 42.75 żądano, sier­
pień-wrzesień 42.25 żąd., wrzesien-pazdziermk 42 25 
żąd., pażdziernik-listopad 42,2o ząd., listopad-gni-
dZ'eń(jVowita bez in.. wypowiedziano 16.000 litr, 
w miejscu —,— płc., sierpień 36,60 płacono, sier­
pień-wrzesień 36.60 płacono. wrzesien-paździer- 
nik 37 10 płacono, pażdziernik-listopad 37,10 żąd., 
listopąd-grudzień 37,20 płacono, kwieci+inaj 1687
38’°Ce»a wypowiedziana na dzień 7 sierpnia: 
żyto 127.— mrk.. pszenica —,— mrk.. owies 120 
mrk.. rzep -L,— m.. oićj rzepiowy 42,50, okowita
36 30 m. . . .ooa

Ceny targowe z dnia 6 sierpnia loao.

Pos tanowienia 

miejskićj 

deputacyi targów,

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naj-
wyż.
MiF.

naj-
niż.
MIF.

naj-
wyż.
MIF.

naj-
niż.

MIF.
14 80
1460 
12 60

12 80

lekki towat 
naj-1 naj 
wyż. niż. 
MIF. MIF

14 30
00
00
30
90
00

Telegram giełdowy
Berlin, 7 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. — południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 =mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Nieznaczna depresya leży na północy od Szko- 

cyi, wypuszczając małą odnogę ku morzu półno­
cnemu, pod którćj wpływem przy kanale i przy 
niemieckiem morzu północnćm wieją słabe połu­
dniowo-zachodnie wiatry; tamże nastało zachmu­
rzenie nieba. Przy nizkim stanie barometru na 
północy, wysokim w Europie centralnej jest podział 
nacisku atmosferycznego bardzo równy a powietrze 
jeszcze chłodne i zmienne. Górne chmury idą po­
nad Niemcami z zachodniój strony wchodząc do 
północnój.

(W) Po«n»ń, 7 sierpnia. ( — S pra woida- 
ni e giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int. . .
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centn. sierpień 124,— płacono, sierpień-wrze 
sień —,— płacono.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. • ,—. Wypowiedziano , 

sierpień 37,30 płacono, wrzesień 37.60—70 płac., 
paźdźiernik 37.60—70 pł., listopąd-grudzień 37,50 
pł. styczeń 37.70 pł.. luty 38,— pł.

Okowita; w miejscu (bez beczki) 37,10 pł. 
(Sprawozdanie nrzędows.:.

Okowita, (z beczką! pr. 100 litr. 10,000 /o 
Tralles. Wypowiedziano 30,000 litr., cena wy­
powiedziana —,—m., sierpień 37,20- 30 m., wrze­
sień 37,50—70 m., październik 37.60 m., listopad 
grudzień 37,50 mrk., styczeń —, m., luty ,
mrk., w miejscu bez beczki 37, — m.

Pszenica wyżej, 
wrzesień-paźdż. 
listopad-grudź. 

Żyto wyżój. 
wrzssień-paźdź. 
paźdź.-li8topad 
listopad-grudź. 

Olej rzep. spok. 
wrzesień-pażdź. 
kwiecień-maj 

Okowita wyżój. 
w miejscu 
sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paźdż. 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

Szczecin. 7 
Pszenica stalój. 
■wrzesień-paźdż. 
paźdź.-listopad

Żyto stale, 
wrzesień-paźdż. 
paźdź.-listopad

Olój rzen. słabo, 
sierpień
wrzesień-paźdż.

Kapitały.
Berlin, 6 sierpnia 1886.

Pr. consol. 4% 105,90
Pozn. 4% listy z-101.10 
Pozn. 3Va°/o 1- 
Pozn. listy rent. 104,80 
Austr. banknoty 161,80 
Austr. renta srebr. 69,80 
Ros. banknoty 197,95 
Ros. consol. 1871 99,60 
Ros. listy zast. 98,10 
Pol. 5°/0 listy z. 62,10 
Pol. likw. 1. zast. 57,25 
Węg.4%rent. zł. 87,15 
Austr. akcye kr. 454.— 
Aust.franc.kol.p. 369,50 
Lombardy 188,—
Uspos. spok.

156.50
158.50

128,—
128.50 
129,-

42,-
43.60

38.60 
38.30 
38,90 
39,20 
39,20 
40,40

117.50

410,000

sierpnia 1886. (Kursa końc.) 
Okowita wyżój.

159.50 w miejscu 
y59_ sierpień-wrzesień

■wrzesień-paźdz. 
paźdź.-listopad

124,50
124,50 Petroleum

w miejscu

Co dopiero opuściła prasę:

38.60
38-
38,50
38,70

10,75

Dnia 6 b. m. zakończyła w Pierzchnie ,życie doczesne po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami ś. p. (304)

Stefania z hr. Bnińskich
Białkowska.

Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego w Nietrzanowie odbę­
dzie się w Niedzielę dnia 8 go bm. o 5-tej po południu. Spuszczenie ciała do 
grobowca rodzinnego i nabożeństwo żałobne dnia następnego o 10-tej.

W ciężkim smutku pogrążeni
ZDzIeci, ¡zi^ć i

Wielki
wybór!

Oszczędność i korzyści
wynikające przy zakupnie powszechnie używanych grubo posrebrzanych 
(alfenidowych) sztuccy Christofla z Paryża wykazuje mzój 
uzasadnione '

Porównanie.
1 tnzin łyżek i tyleż wideicy stołowych w cieżkiój wa­
dze srebra kosztuje około 300 mrk. Za te same pieniądze 
otrzymuje się

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoąue

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N. Serca P
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen.
Do nabycia u autora (Biskupiec Bischofsburg) 

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Germania.
Tonrzystw atop labezpieraefi ta życie w Szczecinie.

Stan zabezpieczeń w końcu lipca 1886: 144,446 polis na 
3»6,’90,”6 mrk. zabezpieczonego kapitału i mrk 
588,437 roczndj renty.

Mowo zabezpieczonych od 1 stycznia 1886 do końca lipca 188b 
zostało 4,878 osób na..............................................16,113,669

Dochód roczny z premii izprocentótr 1885 15,431,60» 
Stan majątKowy przy koncn 1885 ....
Wypłacono Kapitału, renty ctc. od 1857 r. . .
Dywidenda, wypłacona zabezpieczonym 

z prawem do ndziałn w zysKach od 
r. 1871.................................................................. 10,834,690

Urzędnikom udziela się pożyczek celem stawienia kancyi 
pod bardzo korzystnemi warunkami.

Wszelkich bliższych szczegółów udzielają jak najchętniój pp
Goldenring — H. Stock — A. Bąkowskl — M. Kusohmlnk — nauczyciel 
FeUmann — Ig«. Małecki w Poznaniu. — J. Welgelt w Szamotułach —
A. Fennig w Międzychodzie — W. Melnecke w Pniewach — F. Bara­
nowski we Lwówku — C. Knothe w Międzyrzeczu — I. A. Kuttner & Syn 
w Nowym Tomyślu — Sekretarz miejski Priebe w Grodzisku — R. 
Kruger w Kościanie — J. Gładysz w Śremie — W. Neymann w Środzie —
B. Niklas we Wrześni — C. Rosenberg w Gnieźnie — J. Glaser w Trze- 

(305)

J.

i w

78,66» 916 
75,405,739

12 łyżek stołowych 
12 wideicy stołowych 
12 noży stołowych 
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżek deserowych 
12 wideicy deserowych 
12 noży deserowych 
12 ławeczek do noży 

2 łyżki półmiskową 
1 łyżkę wazową 
1 łyżkę do tortu

27,60
27,60
28,80
14.40 
25,20
25.20 
24-
13.20
14.40
11.20 
8 —

mrk. 219.60
5,50
5,60
8,60

Do przeniesienia 219,60
Razem 118

Z przeniesienia 
1 łyżkę do sosu 
1 łyżkę do komputu 
1 nóż i widelec do sera i masła 
1 widelec i łyżkę rog. do 

sałaty 9,60
1 nóż i widelec do tranżer. 12,—
1 szufelkę i widelec do ryb 14,40
2 sólniczki podwójne ll|60
1 sitko do herbaty 4,40
1 cążki do cukru 8.“"
4 korki do butelek 5,60
szt. za mrk. 300«

Chcący nabyć takiż sam komplet ze szczerego srebra musiałby 
wydać około mrk. 1700 kapitału, który utkwiony w tych sprzę­
tach na zawsze martwym pozostaje, a który w stanie czynnym przy­
nosiłby po 6 od sta licząc rocznie 102 mrk. procentu z czego wynika żę 
po 3 latach zyskaneml ztąd 306 mrk. pokrywa się cały wydatek 
zakupu sztućcy Christofla, Te zaś dla elegancyi swój i gustownych fa­
sonów w zupełności zastępują srebra prawdziwe. Sztućce Christofla 
nąjbardzlój do codziennego użytku zalecone być mogą, takowe posia­
dają niezużytą trwałość po wieloletnióm używaniu bowiem zawsze na nowo 
je posrebrzyć można.

Wszelkie reperacye i posrebrzanie zużytych stućcy wykonuje się 
po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne srebra przyjmPJ? 
w zamian.

Herofony, albu­
my, skrzynki 
grające melo- 

dye polskie.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu.

Zegary stołowe paryzkie i budziciele.
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór! •"Wi
prawdziwych genew. zegarków złot. z fabr. Patek, Philippe &Co.

poleca

W. SZIJŁĆ, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Zegarki złote i 
srebr. Remt., re­
gulatory i zega­

ry ścienne.
mesznie.

Ploty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodze­
nie balkonów, plecianki druciane do okien spichlerzowych, kurników, mate­
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

Herman Nischak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez­

płatnie. (2077)

Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

H H HH H H t-* H H U
Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenió- 
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy
magazyn gotowych wyściełanych mebli,

i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

tapicer i dekorator.
Tłóg- I3ei-lii'x«łiiĄi i MłyAsłtićj ul.

w domu pana Fekerta.



Dodatek ćLo Euryera Poznańskiego Nr. 179.
TViedieiela S Sierpnia 1886.

Kapitały
na wielkie majętności
po ^P/^/o przy pełnej walucie w sumach nie 
niżej 500,000 marek (1935)

na mniejsze posiadłości
po 472°/o na lat 10 i dłużej; Kapitały amor­
tyzujące się począwszy po 43/4% nabyć można za 
pośrednictwem

^3L<Xo>ircv Tłliela
w Bydgoszczy.

Superfosfaty
mąkę z kości, mąkę z żużli Thomasa 
pod gwarancyą zawartości polecamy 
jaknajtaniej z fabryki „Union6* fran­
co do każdej stacyi drogi żelaznej

JASIŃSKI i OŁYŃSKi
św. Marcin 62. (213)

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
Krysiewicza

Sty Marcin nr. 65
poleca dia gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczne zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentyli, wiązań, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru w ka­
dziach fermentacyjnych, jak również wszelkie inne za­
mówienia i reperacye po gorzelniach wykonuje się w jak 
najkrótszym czasie. (270)

J

Z dniem dzisiejszym otworzyłem tutaj przy ulicy 
Nowej Nr. 6. (wchód w narożniku ulicy Murnej.)

Handel piwa,
sprzedając różne tegoż gatunki, mianowicie kulmbacliskie, 
kobylepolskle, cierne 1 jasne, bawarskie tudzież 
grodziskie w butelkach w najprzedniejszym towarze po

\ cenach jak najtańszych. Już przy odbiorze piwa za 
UjUarkę obliczam ceny hurtowne. 
y, Z poważaniem

a
f
/

B. Rakowski,
były wspólnik firmy: „Bracia Rakowscy.“

Poznań, 8 sierpnia 1886. (308)

Z powodu korzystnego zakupna mogę po nad r zniżonych 
cenach sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne to­
wary ze szkła a mianowicie:

Talerze porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m. za tuz. 
Filiżanki porcelanowe cała poreya począwszy od 4.50 za tuz. 
Filiżanki porcelanowe pół porcyi począwszy od 3 m. za tuziu. 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kieliszki do wina. Szklanki, kieliszki do likiem ord. po 1 mr. 
tuzin. (2374)

Dekorowane serwisy do umywalni począwszy od 5 mr. 
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące, kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczasowych i upraszam o łaskawe zlecenia. 
Handel Porcelany i szkła

J.
85. Stary Rynek 85.

W obec wystąpień ks. Bismarka 
poleca się książkę:

U

społeczno - polityczne
naszkicował z życia

Dr. Seweryn Bobiński.
. (Str. 216 i XII.)

Księgarnia Stuhr’a
w Berlinie. (259)

Drobnic
oszczędności

począwszy od 1O fenygów 
przyjmuje niżej podpisany Bank 
po 3°/o. Każdy składający przy­
najmniej 10 fenygów, otrzymuje 
bezpłatnie książeczkę, z której 
o dalszych warunkach dowiedzieć 
się może. Lokal Banku znaj­
duje się przy ulicy Wilhelmo- 
wskiej nr. 21 naprzeciw hotelu 
francuzkiego. (307)

Bank
Zwigzia W ZaroblowycŁ

Dr. Kusztelan.

X (140)
rady rólnicze.
Aby najtańszym kosztem osią­

gnąć największe rólnicze dochody 
1 zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdój miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, nbrania, butów, do koni 
i bydła, grzehielce, oraz różne grze­
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. KAKGE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi uskute- 
cznia się bezwłocznie._______ (2338)

Dr. Sprangera 068)

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zattegmienie, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemiroidy i trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracąjąc apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Sucharda w różnej cenie w 
7i 7a funta
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki, w bochen­
kach funtowych po 1 m. 50 
fen., na 12 filiżanek, poleca 
cukiernia

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

panie
chcące pewien czasspędzic pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u 1984)

II. Wolniakowej,
ul. Nowa 11.

Aptekarza Radlauera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowin i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dła zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i,_ wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do "farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Badlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z.Czerwonśj Apteki Radlauera w Poznaniu.

Stanisław Kitka,
introligator,

Poznań, św. Marcin nr. 5.
Handel papieru, materyałów piśmiennych, rysunkowych, wy­

robów galanteryjnych, skórzanych I tekturowych 
poleca swą Introligatornią, pracownią wyrobów galante­
ryjnych i skórzanych. Fabrykę pudelek i oprawy 
obrazów. (174)

Wszelkie zlecenia wykonuję za pomocą masyzn najnowszego wyna­
lazku spiesznie, akuratnie, po cenach umiarkowanych.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

OUj do
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

K, Skoraczswski,
krawiec.

Stary Rynek nr. S. I pięt.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

NB. Trzy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję pc' cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­
cie JlordcauA, reńskie, mozelskle, hur- 
gundzk^e ł znane marki szampańskie.

DO SIEWU
inkarnatkę, rzepę ścierniskową, rzep i rzepik, 
wszelkie gatunki żyta i przenicy w
oryginalnych i w pierwszych odsiewach
poleca (306)

A. Bąkowski.
Handel nasion Wrocławska ul. 15.

Kupuję także gorczycę mak i proszę 
o oferty.

Wody mineralne
xxstt-cuxstlaa.©

nalewu tegorocznego wprost z źródeł sprowadzane, sól mor­
ską prawdziwą — sóljstassfurtską, solanki Kołobrzega i Kreuz­
nach, jak również wszelkie sole i mydła kąpielowe, poleca po 
cenach nader przystępnych

IL Barcikowski, Poznań, Bazar.

Poznań, św. Marcin nr. 16,
Jedyny polski

| skład machin do szycia
^3 poleca najlepsze machiny Singera, 

lip skie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

,2 Machiny
g do wyżdżymania bielizny,
*• wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

S
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pracownia reperacyi.
M Ceny bardzo przystępne, wa 
Jj rnnRi dogodne,
jj Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie Ń się najprzód u swego.
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Maison de Confiance r
LEON KUCZYŃSKI

Poznań — Bazar
poleca po nader przystępnych cenach.

Rękawiczki, Wszelkie
pelusze. krawaty, bra?z<"®i“i .bro’ 

koszule wierz- ®ta,spilkrdo kra- 
chnie, trykotr, ' Yat- torebkl 
derki podróżne, drdz“- 

- ruskie kalosze ' "°^kl’ no?yczkl 
szelki, laski, pa- d» Pazuogct pu- 
rasole grzebienie de*ka do Pudru: 
i szczotki, cbustki EtU- d°A Cygar? 
płaszcze kąpielo- Papierosów, port- 
we, wszelkie ar. raon,e.tkl’ ‘7^™*- j 
tykuły toaletowe.; czkl’ rosn^ie !
J J i papierosy.

Salony do fryzowania 
z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania. 

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

?
5»CL. ta
ES4;
3 •

parfu- g 3 
merye z fabryki^ g 5“ 
Violet’a, Pinaud’a 5’ £ (g 
Atkinson a Lu- î S ® 
bina, Piess & Lu- §-*3 ® 
bin a, Fey’a, Ri- 3 
gad’a, dr. Evan- vr ?? ?

ce, dr. Pière’a, 
Bénédictins, Gu- 

stawa Lohse, 
Haubigant 
Chardin.

s-s ao 2 Br r*<ïï.® .» zl
33
CO _
sr.»
A W 
» © 
la
03 • 
O
3

Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
M. Nowickiego & Grünastla

Jezuicka ul. nr. 5. (2544)
,® poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 
® chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
g latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa 
_ na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy 
s3 Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie, 
2 dostawia także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 

malowane po nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie 
obrazy, rzeźby i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów. «

Polecam się do zakładania
r iii i

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom 
Kościelnym Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 
donoszę niniejszém uniżenie, że dnia 13-go Lipca r. h. 
złożyłem w ręce Władzy Duchownej przysięgę przepi­
saną mi, iż od przyszłego zbioru win dostarczać będę 
do Mszy św. wina w mej przytomności wytłoczonego 
i pod mym osobistym nadzorem przysposobionego (vinum 
de vite.)

Obecnie już jestem w możności dostarczać wina 
mszalnego (vinum consecrabile), za którego czystość su­
mieniem moim ręczę, jakkolwiek takowe nie było w mej 
osobistej przytomności wytłoczone, i z tego powodu brać 
go nie mogę na powyższą przysięgę. Szanownych 
Odbiorców proszę tylko, aby wyraźnie żs^dali 
wina niszalneg'O. —- Mam je w zapasie w bu­
telkach litrowych po 2 mk. i po 1 uik. 50 ten. i w pół 
litrowych po 1 mk. i po 80 fen. Przy odbiorze w zna 
czniejszćj ilości proszę je przechowywać w miejscowo

Hotel de Romę,
Wrocław, centrum miasta,
przyjemne pokoje, wszystkie z wi­
dokiem na ulicę po 1,50, 2 i 2,50 m. 
Wygodne łóżka. Polska ściśle rze­

telna usługa.
Karol Oczipka.

Waptrn-^ahrih.

Breslau, Hummerei 15^43.

ściach chłodnych i leżaco
a

(280)

æ

Poznań, Stary rynek.
Mad na Węgrzech własne winnice.

Zakład
malowania na szkle

ZSed.ra.ez
Wrocław, Monbauptstr. 7. 

wykonuje okna z figurami, archi­
tektoniczne, w kobiercowe i herbowe 
wzory itp. dla kościołów i budowli 
świeckich. Oprawa każdego rodzaju 
okien w ołów. (289)

Ceny umiarkowane.

onaendziński
malarz dekoracyjny

ZPozrLSiri, ś-w. IMZa-rcin. ©
poleca się do wykonywania wszelkicłi prac malarskich i po- 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Zupełnie odnowione lokale swoje poleca Szanownej Pu 
bliczności zaręczając za najlepszą kuchnią i wyborne 
piwa z browaru

Hausa Pluuck
w Culmbacłi.

Miejskiego browaru
w Monachium

Schiitzenlis'1uran.

Powyższe piwa polecam równocześnie w butelkach z zam 
kiem patentowanym i w sądkach każdej wielkości.

rt
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(361) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

0»

W

Restauracya Monopol
poleca (272)

ogród
dobrą kuchnią, piwa wyborne
jako to: Kobylopolskie, Pilzneńskie, No­

rymberskie i z Nowego Browaru.



Kościelną liostyiiinaclię ofery- 
iane i jedwabne pole-

od iiąjlanszćj do nąjwykwintniejszej, jako też 
poleca (2561)

S. HOFFMANN,

na porę wiosenną i latową w* 
ciach oraz wyroby wełniane
camy po cenach nader umiarkowanych. B

Sławski & Bogusławski

azar.
ucaMc 
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Fabryka gotowój bielizny 
A. z Pawłowskich Kanfinann pj

w Poznaniu
plac Wllhelmowski nr. 3 (Hdtel dn kord) 

poleca swój nadzwyczaj hogato zaopatrzony

8

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN |

MEBLI."
piir¡u

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to^bielefeldzli lego, iryjsKieso, hc- 
renhutskiego, ślązRlegro i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniój podług najnowszych żumali.

-=== ST©Ł©'
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa bielizna «liii dam, panów i <1 zleci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezKie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila dam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane t baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

ff| w rozmaitych kolorach.{I Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.
“ kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu.

Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie 
i po cenach umiarkowanych.9

ju ni

ag

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i poziotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy­
żowej z mozajkowśj masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowój na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przyhory kościelne, jako to: chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyl, krzyże na ołtarze I do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naozynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów, 
Poznań, Berlińska ul. 2.

i J.
POZNAŃ,

Cłiwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki urybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2478)

BRZYTWY! BRZYTWY!
prawdziwe angielskie pod gwarancyą, paski do ostrzenia, wszelki stalowy 
towar jako to; noże stołowe, kuchenne, kucharskie, tasaki, nożyczki od nai 
mniejszych do największych amerykańskich, nożyce ogrodowe scy­
zoryki, od 30 fen. do 20 mrk., noże ogrodowe i t. d., jako też korkociągi 
łyżki (nowosrebme) stołowe,^wazowe i do kawy, poleca jak najtaniej ’ 

śliileriiia
E3ZD- HAEGE,

Nowa ulica (Bazar).
Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i repera- 

cye wykonywam jak najakuratniśj. (2337)
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re-Kompletne urządzenia (antique et 
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.

3SU
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(2039)

t)i A. Witkowscy
w Poznaniu. Berlińska nlica nr. 1

pozwalają sobie niniejszem uniżenie donieść o nadejściu w wielkim 
wyborze najnowszych b C227)

materyałów zagranicznych i krajowych
na porę jesienną i zimową.

kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całói Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość', skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203) 
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
POZNAŃ,

Śty Marcin nr. 63.
Zakład fabrykacji „Kefiru.“

Cukier twardy
niemodrzony do konserwów i

ocet winny
poleca (311)

J. H. Leitgeber,
Róg Wiel. Garhar i Wodnój ulicy.

picer- P 
ściśle I¿IWszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

I skie i 
wed

i

dmp&wtama owecw i Jassya
z hermetyez. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na V4 y2, 8/4, 1, P/s, 2 i 2Vs litra 
poleca (138)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek, nr. 53/54.

Magazyn i fabryka mebli

l
(2434)

R. Leporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

fabrykę wyroków g miedzi i
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.własnego wyrobu

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono- 

wycli, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyóczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

Pasy do iokoinobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ I do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
iZ. Mazurkiewicz,(

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Bielnik wosku
Poznań, Szeroka ulica nr. 2)4- 

poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, * (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykony w się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

mlócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane uRobry 1 Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin

Ogród Lamberta.
W poniedziałek dnia 9-go sierpnia r

Wojskowy
Monstre Koncert

(4 1< apel e. )
Bilety po 50 fen. u pp. Rotę 1 

kasie 75 fen, dzieci 15 fen. 1 * Boclt.
a Po®Ziłtek o godz. 6. wlecz.
Appold. Oppermann. Fischer. Thomas.

b.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska ul. 19, In p. 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysków. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz Wftdnow« --------zadosyć uczynić 
zamówieniom.

wszystkim
(2330)

Zdatny
BDCHHALTERIKASTER
poszukuje miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Reda­
kcja Kuryera pod zna- 
kiem U. B. 2525.______

Ogród Lamberta.
Jutro w niedzielę d. 4 sierpnia

Wielki

Koncert wojskowy.
Początek o godz. 6.

Wstęp 20 fen., dzieci 5 fen.A. Thomas.

Zabawa latowa
Tow. Rzemieślników Polslicli
odbędzie się niedzielę dn. 8 sier­
pnia r. b. w ogrodzie strzeleckim 
na Miasteczku (p. St. Graetza.)

Program wielce urozmaicony.
łudnim^ ° g°dziaie 3-ci4> P°3P°-

Wstęp dla Panów 50 fen.
O liczny udział uprasza

 Zarząd.
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